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PROGRAM
MACDONALDA

W tych dniach ukazał się za po­
średnictwem jednej z zagranicznych 
agencyj prasowych wywiad z tow. 
Macdonaldem, przywódcą angiel­
skiej Partji Pracy. W ywiad dotyczy 
sprawy pokoju światowego i zawie­
ra trzy punkty szczególnie doniosłe 
także dla Polski.

1) Macdonald oświadczył, że „Par­
ła  Pracy będzie przeciwdziałała każ-
ej akcji, mającej na celu zm ianę 

Warunków, ustalonych przez układy  
pokojow e, wytężając wszystkie siły, 
aby całkowicie wypełnić swe zobo­
wiązania".

Dla nas oświadczenie to nie jest 
niespodzianką, ponieważ jeszcze w 
roku 1924 polityka ówczesnego ga­
binetu Macdonalda trzymała się za­
sady przestrzegania obowiązujących 
traktatów  międzynarodowych, a 
Protokół Genewski opierał się na 
tejże zasadzie. Ale oświadczenie 
Macdonalda rozwiewa fałsze, świa­
domie szerzone przez naszą prasę 
burżuazyjną, nie wyłączając sana­
cyjnej, jakoby Partja Pracy w razie 
powrotu do władzy popierała ro­
szczenia niemieckie do zmiany na­
szych granic zachodnich. Są to plot­
ki, płynące ze złej woli i niegodne 
poważnego traktowania.

2) Dalej Macdonald poruszył spra­
wę mniejszości narodowych: „trud­
no oznaczyć granicę dokładną, spra­
wiedliwą, idealną między naroda­
mi, i dlatego będziemy zawsze przy­
pominali narodom ich zobowiąza­
nia wobec mniejszości".

Pierwsza połowa tego zdania uzu­
pełnia niejako potwierdzenie ze 
strony Macdonalda wierności trak ­
tatom. Atoli druga część zdania jest 
dobitną odpowiedzią na ten istny 
zalew artykułów „zwycięskich" pra­
sy sanacyjnej na tem at wyniku ob­
rad  genewskich. Dalibóg, nie jesteś­
my w „zmowie" z Macdonaldem, 
ani nie porozumiewaliśmy się z nim 
w sprawie mniejszości w Polsce. Mi­
mo to napomknęliśmy przed kilku 
tygodniami, że stosunek rządu ro­
botniczego w Anglji do sprawy 
mniejszości może być inny, niż rzą­
du obecnego.

Macdonald to potwierdza. Nie 
znaczy tc wcale, by szedł on na rę ­
kę machinacjom nacjonalizmu nie­
mieckiego, czy jakiegokolwiek inne­
go. O to niema obawy. Ale znaczy, 
że nie zgodzi się, aby na terenie Ligi 
Narodów „ubijano" sprawę mniej­
szości w sporze o procedurę, aby 
sprawę tę spychano do rzędu 
spraw wewnętrznych poszczegól­
nych państw. Zapowiedź Macdo­
nalda nie jest żadną pogróżką pod 
czyimkolwiek adresem, mówi ona 
raczej o moralnym nacisku rządu 
robotniczego na poszczególne pań­
stwa w sprawie mniejszości.

Tern nie mniej świadczy ona, że 
Macdonald uważa tę sprawę za je­
dną z podstaw pokoju światowego i 
pod tym względem jest w zgodzie z 
całym obozem socjalistycznym,

3) Uznając Pakt Kellogga jako 
wielki krok naprzód dla sprawy po­
kop^ Macdonald nazywa go jednak 
zamkiem na lodzie, pod który „nale­
ży założyć mocny fundament. P ra­
cy tej powinna dokonać Liga Naro­
dów".

Jeżeli w Lidze „Niemcy, Anglja i
Francja zaczną wspólnie pracować 
w celach pokojowych — pokój eu- 
pejski będzie zabezpieczony".

Ów fundament to zapewne Proto­
kół Genewski i stopniowe rozbroje­
nie, które Macdonald w razie obję­
cia rządów wysunąłby ponownie na 
terenie Ligi. Nowością jest wystą­
pienie Macdonalda z hasłem współ­
pracy Anglji, Francji i Niemiec, jako 
rękojmi pokoju w Eurooie. W  roku 
1924 Niemcy nie należały jeszcze do 
Ligi, praca pokojowa Macdonalda 
miała poparcie i współpracę Herrio- 
ta, jako przedstawiciela jedynego 
wielkiego mocarstwa na kontynen­
cie Europy.

P o m ó ż c ie  n a m  w  n a sz e j p ra c y !  m a w y p h
D A JC IE  N A M  DO 1 M A J A  TY SIĄ C  S T A Ł Y C H  N O W Y C H

PR E N U M E R A T O R O W I

CO SIĘ DZIEJE W  MEKSYKU?
Meksyk, 2 kwietnia (PAT), W e­

dług nadeszłych tu  wczoraj wiecz. 
wiadomości, wojska związkowe roz­
biły oddziały powstańcze pod Limon 
w stanie Sinaloa, W bitwie tej po­
wstańcy stracili 100 zabitych, woj­
ska rządowe zaś 20-tu,
Nowy York, 2 kwietnia (PAT). W ia­
domości, otrzymane z nad granicy 
meksykańskiej, podają, iż powstań­
cy odnieśli w dniu 31 marca pod Es- 
calon wspaniałe zwycięstwo nad ar- 
mją gen. Callesa. Według tych infor- 
macyj, wojska związkowe miały 400 
zabitych, 1500 żołnierzy dostało się 
do niewoli. Ogromne spustoszenie 
w szeregach armji związkowej siały 
samoloty powstańców. Dotychczas 
brak potwierdzenia tych wiadomoś­
ci ze źródeł meksykańskich.

Wiedeń, 2 kwietnia (PAT). Dzien­
niki donoszą z Nowego Yorku, iż 
meksykański generał Almazan wier­
ny rządowi zaatakował w niedzielę 
w nocy miasto Jiminez, gdzie znaj­
dowała się główna kwatera rewolu­
cjonistów. Na trzy mile przed mia­
stem Jiminez wojska rządowe napo­
tkały trzy linje obronne powstań-

, Dokoła sprawy zmiany gabinetu, re- 
ców . C iężka artylerja wojsk rządo- ] konstrukcji gabinetu, przebudowy gabi- 
w ych przez kilka godzin ostrzeliw a- ^  “  '
la p o zy q e  pow stańców , poczem  gen. | p owtarzano wczoraj _  pomiędzy in- 
Alm azan w ydał rozkaz do szturmu, j nymj — wiadomość, że prezesem Rady 
Po rozpaczliwej obronie pozycje po- i  M inistrów ma zostać ponownie marsz, 
w stańców  zosta ły  zajęte. Straty po | Piłsudski, a wice - premjerem p. St. Pa- 
< * •  st— h d u ż .. Przyczółek  „ o -
stów y pod m iastem  dopiero w  polu- fycznic że p Bartci pozostaje u steru, 
dnie przeszed ł w  ręce  wojsk rządo- a tyjko paru mi'nistrów  ustąpi z różnych 
w ych. W  m ieście doszio  do gw ałto- względów.

ZMIANA RZĄDU CZY ZMIANY W RZĄDZIE?
uchodzi za pewną: p . Pre-

wnych walk ulicznych. Powstańcy 
w liczbie 5,000 żołnierzy utworzyli 
barykady, oraz ostrzeliwali wojska 
rządowe z dachów i wież kościel­
nych. Sprawozdania ministra Spraw 
Wojskowych podają, że ulice miasta 
zasłane były rannymi i trupami. 
Cześć mieszkańców uciekła z mia­
sta, a część pochowała się w piwni­
cach. Pod wieczór wojska rządowe 
zdobyły dzielnicę północną miasta 
i stację kolejową. Po obu stronach 
w walkach brały udział samoloty 
bombowe. Jeden z samolotów bom­
bowych został zestrzelony.

W czoraj p. Prezydent Mościcki od­
wiedził o g. 1 pp- P- Bartla w Prezydjum 
Rady Ministrów i odbył z nim dłuższą 
konferencję.

Jedna rzecz 
zydent Rzeczypospolitej miał się sprze- 
ciwić kategorycznie niektórym  kandy- 
daturom na ministrów, wysuwanym przez 
grupę t. zw. pułkowników.

Co do nas, pozwolimy sobie na skrom­
ną uwagę, że „robienie tajemnicy" w 
związku ze zmianami w Rządzie czy też 
ze zmianą Rządu, — wywołuje skutek  
wręcz odwrotny od zamierzonego praw ­
dopodobnie; nie zmniejsza ilości „plotek 
politycznych", ale powiększa ją niepo­
miernie.

Dlatego rozsądniej byłoby poprostu 
informować prasę o przebiegu w ypad­
ków.

*****

CHAMBERLAIN I MUSSOLINI

SPRAW Y POLSKO-LITEWSKIE
Genewa, 2 kwietnia. (PAT.). Podko­

misja, powołana przez Komisję Tranzy­
tową i Komunikacyjną Ligi Narodów dla 
zbadania spraw tranzytowych i komuni­
kacyjnych między Polską i Litwą, powo­
łała dwa kom itety specjalne. Pierwszy 
z tych komitetów ma zebrać m aterjał w 
sprawie trudności, 7«któcaiącvch swo­
bodny obrót pomiędzy obu krajami, i w 
sprawie skutków  w dziedzinie gospodar­
czej, do jakich te  trudności prowadzą. 
Komitet ten składa się z dyrektora wy­
działu szwajcarskich kolei związkowych 
Herolda, członka stałego kom itetu dla 
spraw  portów  i żeglugi morskiej w ho- 
lenderskiem ministerjum spraw zagrani­
cznych p. Krollera oraz generała de 
Candolle, członka stałego kom itetu dla

spraw  transportów  kolejowych i b. dy­
rek tora  kolei południowych w Buenos 
Aires. Drugi kom itet ma zbadać trudno­
ści, istniejące w komunikacji między 
Polską a Litwą w  związku z istniejące- 
mi zobowiązaniami międzynarodowemi. 
Komitet ten składa się z członka komi­
sji tranzytowej Ligi Narodów p. Guerre­
ro, rzeczoznawcy prawniczego w  bry- 
tyjskiem ministerjum spraw  zagranicz­
nych B ecketta, profesora uniw ersytetu 
Lejdyńskiego van Eysinga, dyrektora 
ministerjalnego ministerjum komunikacji 
Rzeszy niemieckiej Koenigsa, członka 
francuskiej rady stanu Mayera i człon­
ka trybunału apelacyjnego w  Rzymie 
Pilottiego.

Rzym, 2 kwietnia. (PAT.). Agencja 
Stefaniego donosi z Florencji: Dziś o g. 
11-ej rano w  willi Gioiesa w  okolicach 
Florencji, gdzie zamieszkał na kilka dni 
A usten Chamberlain, odbyło się spotka­
nie angielskiego męża stanu z Mussoli- 
nim. W ciągu dłuższej rozmowy, u trzy­
manej w  atmosferze serdecznej przyjaź­
ni, łączącej obu mężów stanu, i-iussoli- 
ni i Chamberlain, po rozpatrzeniu ogól­

nej sytuacji politycznej, stwierdzili raz 
jeszcze serdeczność stosunków, łączą­
cych Anglję i Włochy, oraz istnienie po­
rozumienia obu rządów co do najważ­
niejszych kwestji politycznych, doty­
czących obu krajów. Po tem spotkaniu 
Mussolini podejmował śniadaniem w  
ścisłem gronie w pałacu M ontelbano mi­
nistra Chamberlaina i jego małżonkę.

Z PARLAMENTU TURECKIEGO
Angora, 2 kwietnia. (PAT.). Izba 

przyjęła ustawę w sprawie przystąpie­
nia Turcji do paktu moskiewskiego oraz 
ratyfikow ała w pierwszem czytaniu tu ­
recko - węgierski trak ta t o neutralności, 
rozjemstwie i pojednaniu. Na zapyta­
nie, dotyczące nabycia przez rząd linji

kolejowej Adana — Mersina, minister 
spraw  zagranicznych oświadczył: „ Je ­
stem nietylko nieprzygotowany do u- 
dzielenia odpowiedzi w tej sprawie, lecz 
proszę pozwolić mi zachować milczenie, 
gdyż w  kwestji tej toczą się jeszcze z 
Francją doniosłe rokowania.

POWODZENIE CHIŃSKICH W OJSK RZĄDOWYCH

PRIMO DE RIVERA W CHARAKTERZE 
PEDAGOGA

Madryt, 2 kwietnia. (PAT.). Przew o­
dniczący Akademji zwrócił się do Primo 
de Rivery z pismem, w którem podkre­
śla szkody, wyrządzone pod względem 
intelektualnym i moralnym studentom 
przez zamknięcie wyższych uczelni. Pi­
smo domaga się złagodzenia zarządzeń, 
powziętych w stosunku do uniwersyte­
tów. Gen. Primo de R ivera odpowie­
dział, że uznaje zupełnie słuszność w y­
suniętych zarzutów i jest zdania, że

rząd powinien przyczyniać się do roz­
woju życia naukowego i kształcenia 
młodzieży, jednakże pod warunkiem, że 
uniw ersytety poświęcone będą w yłącz­
nie sprawie szerzenia wiedzy. Z chwi­
lą, gdy szkoły wyższe stają się ośrod­
kiem niepokojących i szkodliwych dla 
interesów  państw a zaburzeń, rząd, o- 
świadczył Primo de Rivera, powinien 
powziąć postanowienia w spraw ie odpo­
wiednich sankcji karnych.

Szanghaj, 2 kwietnia. (PAT.). W edług 
oświadczenia głównej kw atery gen. 
Czang-Kai-Szeka wojska rządowe zaję­
ły wczoraj Hwang-Szou, położone w  od­
ległości 20 mil angielskich od Hankou i 
posuwają się szybko w kierunku na 
Hankou, biorąc po drodze do niewoli li­
cznych jeńców. Admirał Szem-Szao-

w

Kwan zakomunikował, iż trzy kanonier- 
ki rozpoczęły wczoraj rano bom bardo­
wanie pozycji nieprzyjacielskich 
Yanglo. W dniu jutrzejszym eskadra w y­
ruszy do Hankou, w  celu odcięcia woj­
skom prowincji W u-Han odwrotu przez 
rzekę Jang-Tse.

MIĘDZYNARODOWA KONFERENCJA 
W SPRAW IE BEZPIECZEŃSTWA ŻEGLUGI

MORSKIEJ

Obecnie sytuacja jest odmienna, a i gra coś na tem — jest w  grubym
raczej nowa. Dopóki sprawa od­
szkodowań wojennych jest przed­
miotem rokowań i targów, należy 
się liczyć z pewną powściągliwością 
Francji względem ewentualnego ga­
binetu Macdonalda w sprawie 
współpracy z Niemcami w Lidze.

Ale istnieje cały szereg spraw, co 
do których gabinet ten mógłby ła t­
wo porozumieć się zarówno z rzą­
dem Poincarego jak Mullera.

W każdym razie możliwości zbli­
żenia i uzgodnienia polityki tych 
trzech państw byłyby większe, niż 
dzisiaj i niż kiedykolwiek w ciągu 10 
lat ubiegłych.

Taka „gruba trójka" mocarstw 
byłaby istotnie potęgą,_ któraby nie- 
tyłko zapewniła pokój europejski, 
ale też w wysokim stopniu wpływa­
ła na bieg spraw w innych pań­
stwach europejskich. Komu się zda­
je, że stojąc na uboczu od tych 
trzech potęg demokratycznych, wy-

błędzie. Kto sądzi, że w  oparciu czy 
w sojuszu z mniejszemi państwami, 
zdoła się przeciwstawić trzem  naj­
większym demokracjom Eurouy — 
rozczarowałby się fatalnie. Urze­
czywistnienie idei Macdonalda stwo­
rzyłoby nietylko nową erę w poli­
tyce zagranicznej Europy, lecz tak ie  
wzmocniłoby demokraqę, podwa- 
rzyłoby istniejące j'eszcze dyktatu­
ry, zabiłoby zarodki dyktatur śnio­
nych, czy przygotowywanych. Jeśli 
idzie o Polskę, to tylko jako pań­
stwo demokratyczne dotrzym a ona 
kroku trzem mocarstwom demokra­
tycznym i będzie mogła w spółpra­
cować z niemi w dziele zapewnienia 
Europie pokoju i pomyślnego roz­
woju gospodarczego.

Program M acd o n ald a  jest progra­
m em  A nglji robo tn icze j, a le  z a ra ­
zem ... ostrzeżeniem dla Polski sana­
cyjnej.

J . M. B.

Londyn, 2 kwietnia. (PAT.). W  dniu 
16 b. m. odbędzie się Międzynarodowa 
Konferencja przedstawicieli głównych 
m ocarstw  morskich, poświęcona sprawie 
większego bezpieczeństwa żeglugi mor­
skiej. ZnaczYnie konferencji ma cha­
rak te r wyjątkowy, zarówno z uwagi na 
.zadanie, jak udział stron. Z ramienia 
rządu brytyjskiego uczestników konfe­
rencji pow ita angielski minister handlu. 
O statnia tego rodzaju konferencja od­

była się przed 15-tu laty, prawie bezpo­
średnio po pamiętnej katastrofie zato­
nięcia „Titanica". Postanowienia ów­
czesnej konferencji zgrupowano w jed­
ną konwencję międzynarodową, k tórą  
jednakże ratyfikow ało tylko kilka 
państw. Obecnie daw na konwencja 
stanie się podstaw ą nowego, rozszerzo­
nego porozumienia z licznemi popraw ­
kami, wskazanemi przez nowe warunki.

PERYPETJE TROCKIEGO
Berlin, 2 kwietnia. (PAT.). Ja k  po­

daje „Lokal-Anzeiger" wiadomość o 
wyprowadzeniu się Trockiego z hotelu 
w Konstantynopolu i zamieszkiwaniu w 
mieszkaniu pryw atnem  na przedmieściu 
komentowana jest w  kołach politycz­
nych Berlina, jako dowód, że Trocki o- 
trzymał od swych przyjaciół politycz­
nych w Berlinie informacje, iż nie po­
winien liczyć na udzielenie mu pozwole­

nia na wjazd do Niemiec. Jednocześ­
nie dziennik zapowiada, że decyzji ga­
binetu w tej sprawie nie należy się spo­
dziewać w  ciągu b. tygodnia, a to z te ­
go powodu, że kanclerz jeszcze przynaj­
mniej przez tydzień z powodu swej cho­
roby pozostawać będzie w mieszkaniu 
i nie będzie mógł brać udziału w żadnem 
posiedzeniu gabinetowem.

„OFIARA" Z DRĄGIEM
Moskwa, 2 kw ietnia (A. W.). W e wsi 

Ciemne w pobliżu Humania zdarzył się 
wstrząsający wypadek, świadczący o 
zdziczeniu, panującem wśród sekciarzy. 
Mianowicie członkowie sekty Joana 
Kronsztackiego zdecydowali złożyć na 
ofiarę jednego z współwyznawców. W ło­
ścianina Repeszowskiego przeznaczono

na tę  ofiarę, związano, położono na sto­
le i już zamierzano dokonać m orderstwa, 
kiedy Repeszowski błaganiam i uzyskał 
pozwolenia rozwiązania go na czas jakiś. 
W rozpaczy Repeszowski chwycił znaj­
dujący się w pobliżu drąg, zabił dwóch 
sekciarzy i zbiegł ze wsi
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TR Y BU N A Ł ST A N U
JAK BĘDZIE PRZEPROWADZONY PROCES B. MINISTRA

CZECHOWICZA
Je d n a  z A jencji p rasow ych podała 

w iadom ość, iż Trybunał Stanu opracuje 
a k t  oskarżen ia , k tó ry  zostan ie doręczo­
ny  p. m inistrow i Czechowiczowi, N a­
stęp n ie  w yliczyła cały szereg  św iadków , 
k tó rzy  zostaną przesłuchani.

W szystk ie te  w iadom ości n arazie  n a ­
leżą do dziedziny fantazji i ze stanow i­
ska  ustaw y  o Trybunale Stanu n ie w y­
trzym ują k ry tyk i.

P rzedew szystk iem  Trybunał Stanu 
n ie  opracow uje i opracow yw ać nie mo­
że żadnych  ak tó w  oskarżenia . W  myśl 
u s ta w y  (art. 17) „uchw ała Sejmu, s ta ­
w iająca  m in istra  w  stan  oskarżenia, za ­
stępuje a k t oskarżen ia". T a  uchw ała 
Sejmu, jak, w iem y, jest bardzo  szczegó­
łow a, zaw iera  5 dokładnie określonych 
p u n k tó w  i z góry została  zredagow ana 
w  form ie ak tu  oskarżen ia . U chw ała ta  
będzie s tanow iła  jedyną podstaw ę dla 
rozpraw y, o ile chodzi o form alne o skar­
żenie.

N a dzień 5 kw ietn ia  b. r. w yznaczone 
zosta ło  p ierw sze posiedzenie T rybunału  
S tan u  d la odebran ia  przysięgi od Sę­
dziów. J e s t  to  ogólna przysięga, p rzep i­
sana dla w szystk ich  zawodowych sę­
dziów.

Od dnia postaw ien ia  m in istra  w  stan  
o skarżen ia  członkow ie Trybunału Stanu 
sto ją pod ochroną tak ie j sam ej n ie ty k a l­
ności, jak  posłow ie i senatorow ie oraz 
sędziow ie zaw odowi. N ie m ożna ich po ­
c iągać do odpow iedzialności karnej, ani 
n ie  mogą być pozbaw ieni w olności bez 
uprzedniej zgody T rybunału .

N a sk u tek  uchw ały  Sejmu, staw iającej 
w  stan  oskarżen ia , Trybunał Stanu musi 
w drożyć śledztw o w stępne w edle p rze ­
p isów  pow szechnej ustaw y o postępow a­
n iu  karn o  - sądowem . K to  jest sędzią 
śledczym ? Je d e n  z członków  Sądu N aj­
wyższego, k tó rego  Trybunał Stanu w 
porozum ieniu  z ogólnem zgrom adzeniem  
tegoż Sądu ustanaw ia.

W  myśl pow yższej ustaw y  Sędzia śled­
czy w inien z w ielką bezstronnością w- 
s ta lać  zarów no w szelkie okoliczności ob­
ciążające, jak  i uspraw iedliw iające o- 
skarżonego.

K to  jest p ro k u ra to rem  w  czasie śledz-

tw a?  U staw a o Trybunale Stanu n a k a ­
zuje Sejmowi w  raz ie  oskarżen ia  m ini­
s tra  w ybrać 3 posłów  celem  pop ieran ia  
oskarżen ia . Posłow ie ci, m ają zarów no 

i łącznie, jak  każdy  z osobna, prawa 
! członków  urzędu prokuratorskiego w  są­

dach karnych, lecz bez m ożności odstą­
p ien ia od oskarżen ia .

J a k ie  są  te  p raw a?
P rzedew szystk iem  postanaw ia a r t. 278 

ust. o post. k am ., że p ro k u ra to rzy  m ają 
stały nadzór nad prowadzeniem śledz­
twa. Na podstaw ie dalszych przepisów  
p ro k u ra to r  m a p raw o  być obecnym  przy  
w szystkich czynnościach i p rzeg lądać 
cryginalne ak ta . Dalej w  myśl a r t. 281 
te jże ustaw y „w e w szystk ich  kw estjach, 
dotyczących zbadan ia p rzestęp s tw  i ze­
b ran ia  dowodów, sędzia śledczy w yko­
nywa prawne żądania prokuratora, za ­
znaczając w  p ro toku łach , jakich  m iano­
w icie czynności dokonano n a  żądanie 
p ro k u ra to ra" .

W szystk ie te  upraw nienia przysługują 
obecnie oskarżycielom , w ybranym  przez 
Sejm dla sp raw y b. m in istra  skarbu  
Czechowicza. T eraz  czyteln icy  zrozu­

mieją, dlaczego ta k  w ściekle, a tak u ją  i 
s te ro ryzow ać usiłują tow . Libermana 
w szyscy ci, k tó rzy  m ają w  tem  in teres, 
aby śledztw o w stępne w  Trybunale Sta­
nu spełzło n a  niczem . P ow iedziano so­
bie : złam iem y L iberm ana m oralnie o- 
szczerstw am i i groźbam i, a jeżeli się to 
n ie  uda, fizycznie go zniszczym y; ci, co 
po nim przyjdą już się chyba nie pow ażą 
w ięcej p raw dę do głębi odsłonić i ca ła  
ta  sp raw a niepraw orządne< gospodarki 
skarbow ej w  niepam ięci u tonie. K.

* *
*

Oskarżycielami z ramienia Sejmu w spra­
wie b. ministra Czechowicza są tow. Her­
man Liberman, pos. Wyrzykowski i pos. Pie- 
racki.

* *
*

Jak  się dowiaduje PID., wyznaczone zo­
stało pierwsze posiedzenie inauguracyjne 
Trybunału Stanu, Posiedzenie odbędzie się 
dnia 5 kwietnia w gmachu Sądu Najwyższe­
go. Porządek dzienny przewiduje wyłącznie 
ukonstytuowanie się Trybunału przez ode­
branie przysięgi od jego członków

JAKI WIĘC JEST LOS PRACOWNIKÓW 
PAŃSTWOWYCH?

SPROSTOWANIE P. A. T.
(PAT.). W  przedśw iątecznych  num e­

rac h  n iek tó rych  dzieników  pojaw iła się 
wiadomość, jakoby konferencja m iędzy­
m in isteria lna p rzy  udziale delegatów  
Prezydjum  R ady  M inistrów , M inisterjów  
oraz N ajw yższego T rybunału  A dm ini­
stracyjnego m iała orzec, iż, w obec n ie ­
p rzed łużen ia  m ocy obow iązującej a rt. 
116 ustaw y  o państw ow ej służbie cyw il­
nej urzędnicy, do tychczas nieustaleni, 
zostają  z dniem  1 kw ietn ia  b. r. u s ta le ­
ni autom atycznie w  służbie państw ow ej. 
Wiadomość ta jest nieścisła. W  P rezy ­

djum R ady  M inistrów  odbyła się dnia 27 
m arca konferencja z udziałem  delegatów  
w szystk ich  M inisterjów , na k tórej ro z ­
w ażano  sytuację, w ytw orzoną w sku tek  
n ie za ła tw ien ia  p rzez  C iała U staw odaw ­
cze p ro jek tu  rządow ego w  spraw ie p rze ­
dłużenia term inu  stabilizacji z a rt. 116 
ustaw y o państw ow ej służbie cywilnej. 
K onferencja ta  jednak  nie rozstrzygnęła 
kw estji w  sposób, podany  przez dzienni­
ki, ani też w  konferencji te j nie b ra li u- 
działu  p rzedstaw ic ie le  Najwyższego T ry ­
bunału  A dm inistracyjnego,

J. H. RETINGER.

KAPITAŁ W ŻYCIU GOSPODARCZEM 
ZAGRANICĄ A W POLSCE POWOJENNEJ

2)

Jeszcze bardziej trag iczn ie p rze d s ta ­
w ia  się w  Chinach sp raw a pożyczek 
pod zastaw , poniew aż w  tym  w ypadku 
lekkom yślność rządu  nie g ra ła  żadnej 
roli, a  ty lko  zachłanność zagranicy.

P o w ojnach z Anglją i po  pow staniu  
Bokserów, Chiny zo sta ły  zm uszone do 
w ypłacen ia  znacznej indem nizacji, a 
k iedy jej nie m ogły zap łacić  z pow odu 
b rak u  pieniędzy, m ocarstw a europejsk ie 
zm usiły ich do zaciągnięcia pożyczki na 
w arunkach  drakońskich . G w arancją jej 
s ta ły  się cła i monopol soli, k tó rych  a d ­
m inistrację, w edle tra k ta tu , objęli E u ­
ropejczycy, zastrzegając sobie przy  tem  
w ym iar ta ry f celnych oraz ich zastoso ­
w anie.

W  ten  sposób aż do tego roku, kiedy 
rew olucja chińska ze rw ała  s ta re  t r a k ta ­
ty, w yw óz z Chin i przyw óz do nich był 
regulow any p rzez cudzoziem ców, k tó ­
rzy  rów nież w  ten  sposób byli w  stan ie  
norm ow ać w ew nętrzną produkcję ch iń­
ską i k ierow ać gospodarką „tubylców ", 
w edle sw oich w łasnych  in teresów , a 
często, —  w ręcz przeciw interesom tego  
najstarszego państwa na św iecie.

Egoizm tej adm inistracji celnej i m o­
nopolu soli, m ieszan ie się w  ten  spo­
sób e lem entów  obcych do po lityk i p ań ­
stw ow ej chińskiej, sprow adziło  na ten  
kraj k lęsk i bez m iary, ro zp ę ta ło  an a rch ­
ię, p rzyprow adziło  państw o  do b an ­
k ructw a, a naró d  do niekończących ijię 
rew olucji.

N iem niej sm utną ro lę  odegrały  w  ży­
ciu Haiti i San Domingo pożyczki pod 
zastaw , udzielane przez k a p ita ł am ery ­
kański.... T e  sam e bank i am erykańsk ie  
(F irst N ational C ity  B ank i B lairs z No­

w ego Y orku, znane rów nież i w  Polsce) 
podobnym  system em  pożyczek  u n ie ru ­
chom iły rozwój gospodarczy Boliwji, 
k ieru jąc go w yłącznie drogam i in te re ­
sów  tych banków , (W  chw ili zaw ieran ia 
i konw ersji tych pożyczek  doradcą fi­
nansow ym  Boliwji był znany i u nas fi­
nansista  am erykańsk i, prof. Kemmerer).

KAPITAŁY OBCE W  PRZEDSIĘBIOR­
STW ACH PRYWATNYCH.

Inw estycja w ielk ich  k ap ita łów  obcych 
w  przedsięb io rstw ach  p ryw atnych  d an e­
go p ań stw a jest —  na d a lek ą  m etę  — 
prawie zaw sze szkodliwa.

W ielki k ap ita ł przem ysłow y, k tó ry  
tu  p raw ie  w yłącznie w chodzi w  rach u ­
bę, jest k ap ita łem  m iędzynarodow ym , 
„p on adp ans t  wo wym ", zorganizow anym  
w w ielk ie „ tru s ty ” i k a rte le . G rupa 
naftow a „Standard Oil“ przed staw ia  o- 
koło  10 m iljardów  do larów  m ajątku, 
tru s ty  m ięsne —  trzy  do cz te rech  m il­
jardów , tru s t sta low y am erykańsk i — 
do cz terech , gdy inne, zajm ujące się nie 
ta k  w ielk iem i gałęziam i przem ysłu , z 
w iększą zręcznością opanow ały  je p ra ­
w ie zupełnie, a  w ięc tru s t ty toniow y, 
zapałczany, p rodukcji m iedzi, cynku 
i t. p .

T en  m iędzynarodow y k a p ita ł posiada 
sw e „ in teresy" w  rozm aitych  państw ach  
i p row adzi je, na tu ra ln ie , po  linji n a j­
m niejszego oporu, a najw iększych zys­
ków , to  znaczy —  koncen tru je  sw ą dzia­
ła lność tam , gdzie mu się ona n a jb a r­
dziej ren tu je . Czasem  w ięc —  skupuje 
p rzedsięb io rstw a i dzięki tan iości p ra ­
cy, dogodnym  w arunkom  tra n sp o r to ­
wym, odpow iedniej fiskalizaeii —  do­

WŁODZ1M1ERZ SŁOBODN1K.

• P o c h ó d
Id z iem y  —  czarni, zwęgleni,  
J e d y n y m  ry tm em  natchnieni,
Na imię nam: C ały  Świat!

Idz iem y  —  pogrom cy maszyny,  
Tw ardzi, w y trw a li  jak szyny ,  
Śpiewam y że lazne hymny!
Idz iem y  —  huragan, wiatr!

Radosna nasza inw azja .
Radosna nasza batalja,
Glob ziemski, jak m ały  globus,
P od  naszym  marszem  drży!

Europa, A m eryka , A z ja ,
A fryk a  i A ustra lia
To nasz g igantyczny obóz.
To my! To my! To my!

Miljon miljonów murarzy,
Mil jon miljonów sto larzy ,
Miljon miljonów drwali,
M iljon miljonów kowali,
Id z iem y  —  nieznani, szarzy ,
Id z iem y  —  chłopy ze  stali!
Miljon miljonów górników,
Miljon miljonów rolników ,

Id z iem y  w  bo jow ym  szyku,
Idz iem y  d a le j  i dalej!

Pchnięte nasźemi dłońmi,
Zbrojnemi w  m ło ty  i łom y,
Ciągnięte piętrami, jak końmi,
Do nieba pojadą  d o m y!
D om y d la  w szystk ich ,
Dalekich i blizkich!
W szyscy  w  nich zn a jdą  schrony!

Heblem, heblem w eso łym  
O heblujem y stoły,
S to ły  opasłe, s to ły  o tyłe ,
P rzy  których k a żd y  zna jdz ie  posiłek,  
S to ły  szerokie, jak  woły!

Id z iem y  p rze z  m rozy  i  skwary ,  
Tętnimy, dudnim y  —  olbrzym y,
W  górę, w  górę  —  dźwigary!  
W idzicie! św iat podnosimy!

ii„PRAWDA 0 MELIORACJI POLESIA
SPROSTOWANIE PREZYDJUM PAŃSTWOWEJ RADY OCHRONY

PRZYR3DY
W  w ydaw nictw ie w ychodzącem  w 

W arszaw ie p. t. „Epoka" w  n-rze 82 z 
dn ia 24 m arca 1929 r. u k aza ł się pod ty­
tu łem  w ym ienionym  wyżej lis t M inistra 
M oraczewskiego następującej treści: 

„Przed kilku tygodniami pojawiły się w 
prasie alarmujące sprawozdania z posie­
dzenia Rady Ochrony Przyrody. Wedle 
sprawozdań niektórzy polscy uczeni wy­
razili swoje obawy na tem posiedzeniu co 
do kierunku prac biura projektu meljora- 
cji Polesia. Wyrażono obawy, że w miej­
sce osuszonych błot powstanie pustynia 
piaszczysta, po której nie będą już pływać 
kaczki dzikie, ale truchtem będą biegać 
wielbłądy, o ile „zrujnowanych" przez biu­
ro projektu mieszkańców stać będzie na 
zakupno wielbłądów. P. inż. Pruchnik, dy­
rektor biura projektu meljoracji Polesia, 
przesłał na moje ręce wyjaśnienia koniecz 
ne z powodu tych pogłosek. Proszę Sza­
nowną Redakcję o umieszczenie tego wy­
jaśnienia.

Cześć 
Inż. Moraczewski. 

Warszawa, dnia 20 marca 1929 r.“
(Po ośw iadczeniu inż. Pruchnika, o 

k tó rem  jest m owa w  liście, p. M inister 
M oraczewski dodał następującą uwagę:)

„Vidi i zgadzam się, uważam jedynie, że 
odpowiedź jest bardzo delikatna.

(—) Moraczewski".

Prezydjum  Państw ow ej R ady O chrony 
P rzyrody  stw ierdza, że n o ta tk i i sp raw o­
zdania p rasow e o przebiegu  obrad  Zjaz­
du Państwowej Rady Ochrony Przyrody 
w  dniu 10 stycznia 1929 r, w  W arszaw ie,

będące przyczyną pow yższego listu, a W 
szczególności tyczące się p rzep row adzo­
nej tam  dyskusji nad  sp raw ą m eljoracji 
Polesia, od P aństw ow ej R ady  O chrony 
P rzyrody  nie pochodziły  i w obec tego za 
tre ść  ich Państwowa Rada Ochrony Przy 
rody nie m oże b rać  odpow iedzialności. 
Z arzu ty  na nich o p a rte  są w ięc b ezp rzed  
m iotowe. P rezydjum  Państwowej Rady 
O chrony Przyrody sp rostow ań  n o ta tek  
prasow ych w  dziennikach n ie um iesz­
czało, gdyż tak ie , k tó reb y  odpow iadały  
treśc ią  sw ą uwagom  przy toczonym  w  
liście p. M inistra M oraczewskiego, n ie 
by ły  i nie są mu znane.

P rezydjum  Państwowej Rady Ochrony 
Przyrody stw ierdza, że w  przeb iegu  dys­
kusji n a  w spom nianym  Zjeździe R ady  
p o trzeby  i w ażności m eljoracji P o lesia  
bynajm niej nie kw estjonow ało . N ie po ­
w zięto  też  żadnej uchw ały, k ry tyku jącej 
działalność B iura M eljoracji P olesia, co 
w ynika z p ro toku łów  przesłanych  w  
dniu 21 lu tego 1929 r. w szystkim  M ini- 
sterjom , a  w ięc ta k że  i M inisterjum  R o­
bó t Publicznych.

K orespondencja, p rzep row adzona m ię 
dzy P aństw ow ą R adą Ochrony Przyrody 
a B iurem  P ro jek tu  M eljoracji P o lesia  
jeszcze p rzed  ogłoszeniem  w  prasie  lis tu  
p. M inistra M oraczewskiego, stw ie rd za­
ła  zgodność zap atry w ań  R ady  i B iura 
n a  po trzeb ę  bad ań  naukow ych o raz na 
po stu la ty  ochrony p rzy rody  na Polesiu.

(—) Dr. W ładysław  Szafer. 
P ro feso r U niw ersy te tu  Jag ie llo ń ­
skiego. P rzew odniczący  P ań stw o ­
wej R ady O chrony P rzyrody .

ZAMIAST JUBILEUSZU—WYMÓWIENIE

POŁĄCZENIE TELEFONICZNE
WARSZAWA —  SZTOKHOLM
Onegdaj odbyła sią inauguracja bez­

pośredniej linji telefonicznej W arsza­
w a—  Sztokholm . P ierw sze rozm ow y od­
byli szw edzkie m inisterjum  P oczt i T e ­
legrafów  z P oselstw em  Szw edzkiem  w 
W arszaw ie, o raz poseł polski w  S ztok­
holm ie p. R ozw adow ski z p. T arnow ­
skim , naczelnik iem  w ydziału  w  M ini­
sterjum  S praw  Zagranicznych.

Dow iadujem y się, że dnia 1 b. m. w  
drugie św ięto W ielkiejnocy w ydaw nic­
tw o G eb e th n era  i W olffa zaw iadom iło 
listow nie red a k to ra  Zdzisława Dębic­
kiego, że zw alnia go ze stanow iska r e ­
d ak to ra  naczelnego „Tygodnika Ilu stro ­
w anego" z dniem  1 lipca r. b.

N ależy nadm ienić, że red . Zdzisław  
D ębicki, p rezes Zw iązku S yndykatów  
D ziennikarzy Polskich, d ługoletn i p re ­
zes S yndykatu  D ziennikarzy W arszaw ­
skich był w  ciągu 31 łat w spółpracow ni­
kiem  „Tygodnika Ilustrow anego", a w  
ciągu 17 lat red ak to rem  naczelnym  te ­
goż czasopism a. J a k  słyszeliśm y, zaw o­
dow e organizacje dzienn ikarsk ie w  naj­
bliższym czasie zam ierzają omówić ten  
bezp rzyk ładny  stosunek  pow ażnego to ­
w arzystw a w ydaw niczego do swojego 
red ak to ra , d ługoletniego odpow iedzial­
nego pracow nika, znanego i pow szech­
nie cenionego publicysty.

M oże ten  n iesłychany  postępek  firmy 
G eb e th n er i W olff o tw orzy nareszc ie  o- 
czy dziennikarzom  i p rzekona  ich o po ­
trzeb ie  stw orzen ia silnej organizacji za ­
w odow ej dla obrony in teresów  dzienni­
karsk ich .

W iększość dzienn ikarzy  w ciąż chce 
jeszcze uchodzić za coś lepszego od k aż­
dego innego p racow nika, żyjącego z n a ­

jemnej p racy . Tym czasem  codzienna 
rzeczyw istość zadaje k łam  tym  m niem a­
niom  pp. dziennikarzy, k tó rych  pp. w y­
daw cy w cale nie lepiej trak tu ją , niż 
p ierw szy  lepszy fab ry k an t albo kupiec 
sw ego b u ch a lte ra  albo sub jek ta  hand lo ­
wego.

Chcem y w ierzyć, że ja sk raw y  p o stę ­
p ek  z p rezesem  D ębickim  nareszc ie  *>- 
tw orzy  oczy dziennikarzom .

ZRYWANIE A F I S Z Ó W
0 AKADEMJI KU CZCI 
KOMUNY PARYSKIEJ

N a oknie dzielnicy P ow ązkow skiej P. 
P. S. (pierw sze p ię tro) w isia ł afisz, o- 
znajm iający, że odbędzie się A kadem ja 
d la  uczczenia K om uny P aryskiej.

P rzechodzącem u przodow nikow i (te ­
ren  III kom isarjatu) afisz ten nie przy­
pad ł do sm aku —  i w ezw aw szy dozorcę 
domu, w  którym m ieści się  lokal dziel­
nicy, przy ul. Dzielnej 95 —  poleci! mu 
zerw ać afiszII

Czyż trze b a  w ym ow niejszego dow odu 
d la scharak te ryzow an ia  poziom u um y­
słow ego n iek tó rych  p rzedstaw ic ie li po^ 
licji?

p row adza je do św ietnego stanu, jak np. 
przem ysł zapałczany  w  Szwecji, lub ty ­
toniow y w  A ustralji. C zasem  znów, 
przeciw nie, skupując p rzedsięb io rstw a 
danego kraju, k tó re  są dla niego n ie ­
bezpieczne ze w zględów  konkurency j­
nych, ogranicza je, niszczy i n aw e t za ­
m yka.

T ak  np. po stąp iło  konsorcjum  m ie­
dzi, za leżne od b raci Guggenheim, k tó re  
skupiło  najpow ażniejsze kopaln ie m ie­
dzi w  Meksyku i Am eryce południowej 
i zam knęło  je, pozbaw iając p racy  ogro­
m ne m asy robotnicze, a p ań stw a —  po­
w ażnych źródeł dochodu.

Tam , gdzie te  k ap ita ły  są  d o sta tecz ­
nie silne, s ta ra ją  się one o jaknajw iększy 
w pływ  na ogólną po litykę państw ow ą, 
w yzyskując to  natu ra ln ie , dla w łasnych 
egoistycznych celów . Nie będąc zw ią­
zanym  z danym  krajem , m ając gdziein­
dziej w iększe in te resy , k ap ita ł m iędzy­
narodow y trak tu je  słabe k raje  z niesły­
chaną bezw zględnością, k tó ra  czasem  
doprow adza je do ruiny.

N ajdrastyczniejszym  tego p rzyk ładem  
jest h isto rja  republik boerskich w  o s ta ­
tniej ćw ierci XIX w ieku.

W tym  to  czasie ca ły  przem ysł gór­
niczy tych k ra jów  skup ił się w  rękach  
pew nych firm  angielskich, pod p rze ­
w odnictw em  Cecila Rhodes'a, de Be- 
ers‘ow , Beita, Barnato i t. d. Jed y n ie  
ro ln ic tw o i ziem i pozosta ły  w  rękach  
Boerow .

O panow aw szy przem ysł, opanow ali 
A nglicy handel i finanse k raju  i —  lo ­
gicznym  biegiem  rzeczy —  coraz b a r ­
dziej zaczęli w p ływ ać na po litykę p ań ­
stw ow ą. Nie o lbrzym ia w iększość oby­
w ate li tych państw  decydow ała o ich 
losach lecz znikom a liczba cudzoziem ­
ców  „u itlanders", k tó rzy  k ró tk o  ty lko  w 
tych k rajach  przebyw ai, i k tórzy , poza 
sw oim i in teresam i pieniężnym i, nic z 
tvm i k raiam i nie m ieli wsoólnetfo.

Czynniki te jednak, zw alczane, jako 
szkodliw e, p rzez naród  i jego rządy, 
zdołały  w yw ołać pożądaną d la siebie 
atm osferę w  k ra jach  boersk ich  i w  m e- 
tropolji angielskiej. D oprow adzili do 
wojny... i ta k  skończyła się niepodle­
głość republik boerskich.

Dzisiejsza h isto rja  M eksyku nie jest 
niczem  innem, jak w alk ą  m iędzy k a p ita ­
łem  m iędzynarodow ym , za in te reso w a­
nym  w  m eksykańskiej nafcie i w  m ek­
sykańskich  kopaln iach  sreb ra  a  n a ro ­
dem  m eksykańskim , w alczącym  o sw e 
p raw a  i in te resy ,

A  zaczęło  się to  w  M eksyku od m a­
łej rzeczy p rzed  dw udziestu  p a ru  laty . 
Sam i tubylcy  ściągali k ap ita ł zagran icz­
ny do ekspolatacji kraju. Spodziew ano 
się, że obcy k a p ita ł p rzem ysłow y sp ro ­
w adzi rozwój gospodarstw a krajow ego, 
p racę  dla robo tn ików  i w ielk ie zarobki; 
spodziew ano się, że ten  k ap ita ł zaak li­
m atyzuje się w M eksyku, „unarodow i".

N adzieje te  spe łz ły  na niczem . Kapi­
tał nie unarodowił się  i nie zaaklim aty­
zował. O lbrzym ie dochody z p rzedsię­
b io rstw  naftow ych nie zostają  w M ek­
syku, lecz są w yw ożone zagranicę. N ie- 
ty lko  w szyscy akcjonarjusze, cudzo­
ziem cy, m ieszkają po za granicam i M ek­
syku, lecz n aw e t w szyscy wyżsi u rzęd ­
nicy, rów nież cudzoziem cy, spędzają 
ty lko  ty le  czasu w  kraju, ile im p o trze ­
ba  n a  zrob ien ie m ajątku, z k tó rego  ży­
ją po tem  w e w łasnych  ojczyznach. P ań ­
stw o n ie  w iele zyskuje n a  now ym  źró ­
dle bogactw a, a jego po lityka cierpi 
pod now ą presją . Zarobki robotnicze, z 
początku  dość w ysokie, zm niejszają się, 
w  m iarę w zrostu  po tęg i przedsięb iorstw , 
ta k  jak upada w ładza  parlam en tu , gdy 
w zrasta  d y k ta tu ra .

Podobnych p rzyk ładów  m ożna p rzy ­
toczyć n iesłychanie dużo. W ięc A rgen ­
tyna, gdzie ca ły  przem ysł m ięsny jest 
w  r e k a c h  A n tf lik ó w  i A ro c rv k a n ó w  w ie c

hodow la ow oców  południow ych w  k ra ­
jach Środkow o A m erykańsk ich  (trust 
am erykański) i t. p.

O panow aw szy najbardziej dochodo­
w e i najpow ażniejsze p rzedsięb io rstw a 
p ryw atne , k a p ita ł w  k rajach  słabszych 
w yw ołuje n iesłychaną presję , zaw sze 
n iem oralną i o p a r tą  na korupcji.

W państw ach  o m niejszych zapasach  
k ap ita łu , w  chw ilach przełom ow ych 
dla gospodark i państw ow ej, zaw sze po ­
jaw ia się teza, że lepszy jest jak iko l­
w iek  k ap ita ł, byleby był, gdyż daje on 
za robek  robotnikom , p łac i p o d a tk i p ań ­
stw u i um ożliw ia produkcję.

P ew nie —  ta  polityka rozpaczy w 
zbankru tow anym  państw ie, k tó re  nie 
w ierzy  w  sw ą przyszłość i w e w łasne 
siły, m oże chw ilow o przyczynić się do 
popraw ien ia  m aterja lnego  by tu  pew nej 
ilości obyw ateli. N iedługo to  jednak  
trw a, i w  p rak ty c e  zaw sze w idzi się 
sm utny koniec tego w targn ięcia  k a p ita ­
łów  obcych do przedsięb io rstw  p ry w a t­
nych.

K raj zostaje  zrabow any  ze sw ych bo­
gactw  na korzyść akcjonariuszy obcych, 
a sam e p rzedsięb io rstw a sta ją  się „pań ­
stw em  w  p ań stw ie"  i n iebezpieczeń­
stwem  narodowem.

Z tych pow odów  n aw et w ieik ie finan­
sow e jednostk i gospodarcze, jak  Francja 
i Niemcy, niechętnym  okiem  w idzą zbyt 
w ielk i nap ływ  k ap ita łó w  obcych do 
przedsięb io rstw  pryw atnych . O pinja p u ­
b liczna je zw alcza, zw alcza je p rasa , a 
n ie  rzadko  —  rządy  i czynniki p a r la ­
m en tarne  ograniczają ich działalność 
ustaw am i i d ek re tam i *),

(D. c. n.)

*) Jasną jest rzeczą, że mówię tutaj tylks 
o nadmiernym wpływie kapitałów obcych, 
nie zaś o lokacie czasowej, czy też ograni­
czonej.
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ZDARZENIA i l u d z ie

g i l o t y n a  w  n i e ł a s c e
Słychać, że we Francji noszą się z 

zamiarem zaniechania gilotyny, jako 
środka pozbawiania życia skazanych 
aa śmierć. Gilotyna, powiadają, jest 
zbyt barbarzyńskiem narzędziem  
śmierci, niegodnem nowoczesnej spra­
w iedliwości- Sądy przysięgłych coraz 
mniej są skłonne posyłać ludzi na 
„maszynę" i tem prawnicy tłumaczą 
sobie wielką ilość zbyt łagodnych, ich 
zdaniem, wyroków sądowych. Fran­
cja, mówi się, powinna przejść do 
bardziej kulturalnych sposobów w y­
konywania wyroków śmierci, postęp  
powinien zaznaczyć się i na tem po­
lu.

Bo też od czasu terroru i W ielkiej 
Rewolucji, k iedy wynaleziono giloty­
nę, to narzędzie śmierci nie zmieniło 
się w  niczem, brzydkie, drewniane 
rusztowanie,. z otworem na głowę 
skazańca i z  ciężkim, ukośnym nożem, 
nie odczuło na sobie postępów tech­
niki.
, Stoi gilotyna w starym  domu, nie­
daleko placu B asty lji i dostęp do niej 
je s t bardzo trudny. K iedy je s t po­
trzebna, w  nocy chyłkiem przenosi się 
Ń? na ulicę przed  Salpetriere. Przy 
św ietle latarni ustawia się ten ohyd­
ny przyrząd  i odgradza sznurem, aby 
Sapie nie mogły zbliżać się do m iej­
sca skazania.

W ykonywanie wyroków  śmierci nie 
ma w sobie dziś nic ani z  tego wznio­
słego fanatyzmu rewolucyjnych ka­
tów, ani z bohaterstwa ówczesnych  
skazańców. K at, pan Anałole Deibler, 
m ały i nerwowy człeczyna i jego 
dw aj pomocnicy, wyglądają raczej na 
spokojnych i pilnych mechaników, a- 
niżeli na groźnych wykonawców  
krwawych wyroków. O świcie, w  sza­
rości mglistego paryskiego ranka, 
sprow adzają skazańca na ścięcie. 
Tłum liczący zazw ycza j niewiele po­
nad setkę ludzi, stoi m ilczący i ponu­
ry. K at robi swoje bez namaszcze­
nia, bez pośpiechu; solidnie i dokła­
dnie.

W  ciągu ostatnich lat gilotyna była  
w  użyciu bardzo mało. W yroków  
śmierci było niewiele, a i te przew aż­
nie nie b y ły  wykonywane, bo P rezy­
denci darowali skazańcom życie.

W stręt Francuzów do gilotyny jest 
zrozum iały, A le  czy  nie lepiej byłoby  
znieść wogóle karę śmierci, zamiast 
szukać innych sposobów legalnego za ­
bijania ludzi. K rzesło  elektryczne czy  
gazy trujące mają być bardziej hu­
manitarne?

Zaprawdę, jeżeli w stręt do gilo ty­
ny, powoduje u przysięgłych parys­
kich niechęć do ogłaszania wyroków  
śmierci —- niech ju ż gilotyna zostanie, 
i niech tam te „nowoczesne" środki 
gdzieindziej będą stosowane!

Znieść gilotynę, wołam y za dem o­
kratyczną prasą francuską. A  najła­
tw iej to uczynić można — przez znie­
sienie kary śmierci wogóle.

'J. S.

WYDAWNICTWA OKRĘGOWEGO 
ZWIĄZKU KAS CHORYCH 

W  KRAKOWIE,

Dr, Juljusz Zaremba: Technika zakłada­
nia opatrunków gipsowych. Z 51 rycinami 
w tekście.

ANTONI LANGE
POETA - CZŁOWIEK,

W dmu 17 m arca zm arł Antoni Lan­
ge. Foeta  żyjący w ciszy i samotności,

>'uż śarstk i poetów 
o ej Polski , sumienny, w ytrw ały

nauki 1 naprawdę czł°w ick wielkiej

W  tempie dzisiejszego życia, obok 
błyskotliwości tysiąca sztucznych ogni i 
literackiego kuglarstwa, ludzie tacy jak

•*u PoProstu zapomina się o
nich. Nie „lansowani" przez żaden o- 
boz literacki, nie reklamowani przez ża ­
dną koterję, pracujący w  odosobnieniu, 
dziwaczeją, stają się odludkami i naj­
częściej dopiero po śmierci ich, społe­
czeństwo dowiaduje się, kim byli i jaki 
po nich pozostał życiowy bilans, W tedy 
drukuje się o nich „wspomnienia po- 
zgonne", wykorzystując ich naw et po 
śmierci, wrzeszcząc z tupetem  o zasłu­
gach zmarłych, załamując obłudnie rę- 
ce.

Uroczystość kończy się stypą, a po­
tem znów się zapomina, aż do następ­
nej śmierci, stypy i pogrzebowego ban­
kietu

Ręczą niniejszego feljetonu będzie 
rzucić kilka biograficznych danych, dać 
w skrócie treściwy bilans artystyczny 
zmarłego poety, bez niepotrzebnego pa-

KILKA UWAG UZUPEŁNIAJĄCYCH
DO DYSKUSJI SEJMOWEJ NAD POŁOŻENIEM 

GOSPODARCZEM KRAJU
Nie korzystałem z prawa referen­

ta do głosu ostatniego w debacie, a 
to z kilku względów, Przedewszyst- 
kiem dla tego, że mało już czasu by­
ło _ wobec przepełnionego porządku 
dziennego, następnie, że z tego po­
wodu cztery stronnictwa, pozba­
wiono głosu, dalej, że przemówienie 
p. Sanojcy wytworzyło atmosferę w 
której trudno dyskutować. Wydaje 
mi się jednak, że z kilkoma argu- 
mentami^ wysuniętymi w dyskusji 
należy się rozprawić bodaj w spóź­
nionej porze.

Pan premier Bartel zarzucił mi, 
żem zapowiedział, że nie będę mó­
wił o polityce, a tego przyrzeczenia 
nie dotrzymałem. Otóż takiego o- 
świadczenia nie składałem, uważał­
bym je bowiem za nonsens. Polityka 
gospodarcza, — o tej mówiono, —  
nie da się oddzielić od innych gałę­
zi polityki. Kredyt zagraniczny, wa­
runki wywozu, przewóz przez oba 
kraje, — zależą od polityki zagra­
nicznej, od odnoszenia się ludności 
do polityki wewnętrznej, od sądow­
nictwa; rozwój gospodarczy — od 
polityki szkolnej, wogóle życie pu­
bliczne wiąże wszystkie jego obja­
wy, a stosunek do nich nazy­
wamy — polityką.

Oświadczyłem — i na tem stano­
wisku staję, wraz z całą lewicą, — 
że dyskusja o położeniu gospodar- 
czem nie może być przedmiotem  
walki o władzę między lewicą a 
Rządem, i z tego powodu wyrzekliś­
my się silnych argumentów, zwią­
zanych z bankami państwowemi 
bankiem emisyjnym i normującym 
ten przedmiot rozporządzeniem Pre­
zydenta. Trzeba będzie o tem po­
mówić w spokojniejszej chwili.

Stanowisko obowiązku milczenia
0 karygodnych błędach, naduży­
ciach i niepraworządnościach, uwa­
żam za błędne, zamilczanie bardziej 
jest szkodliwe. Takich czynów, o 
których wiadomość kompromituje, 
należy zaniechać.

Pogląd mój o odbywającej się o- 
becnie przemianie ustroju dzielą ze 
mną wybitni teoretycy i praktycy. 
Prof. Schmalenbach twierdzi, że 
twórcy nowoczesnych „trustów”, 
karteli i t. p. organizacji, są wyko­
nawcami testamentu Marksa. Prof. 
Sombart, na którego się tak często 
powołuję, widzi kiwające się zeby
1 siwiejące włosy na głowie starzeją­
cego się kapitalizmu.

Poseł prof. Rybarski przeciwsta­
wia mi  ̂ w tej kwestji towarzysza 
D-ra Hilferdinga znakomitego eko­
nomistę i obecnego niemieckiego 
ministra skarbu, który na zjeździe 
polityki społecznej w Wiedniu przed 
kilku laty podniósł różnicę pomię­
dzy rozkwitem kapitalizmu w Ame­
ryce a zmierzchem w Europie.

Wątpię czy Hilferding po ostat­
nich latach rozwoju gospodarstwa 
amerykańskiego powtórzyłby to 
zdanie. Znowu muszę się powołać 
na Sombarta, on na tegorocznym 
(1928), zebraniu tych samych uczo­
nych i praktyków w Zurychu mówi 
już o< początkowych objawach zmian 
ustroju gospodarczego w Stanach 
Zjednoczonych. Ależ czy zauważył 
p. Rybarski w naszem gospodarst-

tosu i fałszywego żalu Trudno, zwy­
czajną koleją losu, jedni umierają, przy­
chodzą inni, nowi, czy lepsi., to  osądzi 
prawdopodobnie historja literatury.

Antoni Lange urodził się w  W arsza­
wie w roku 1861. W  W arszawie u- 
koóczył V gimnazjum i w stąpił na w y­
dział przyrodniczy Uniw ersytetu w ar­
szawskiego. W ychowany w tradycjach 
niepodległościowych, zasłuchany w  po­
wstańcze legendy, stykający się przez 
całą młodość z nienawistnym uciskiem 
rosyjskim, umiał zachować legendę o 
niepodległości i nie poddać się wpły­
wom panoszącej się w  szkołach ówcze­
snych rusyfikacji.

W  roku 1886 nie znajdując w  W ar­
szawie zaspokojenia wewnętrznego gło­
du wiedzy, rzuca U niw ersytet i studja 
przyrodnicze i wyjeżdża do Patyża.

Szalone zdolności lingwistyczne i nad­
zwyczajna, naprawdę nieprzeciętna p ra ­
cowitość, pozwalają mu poznać w szyst­
kie języki europejskie. Uczy się języ­
ków wschodnich, interesuje się m ate­
m atyką, zaciekawiają go zagadnienia so­
cjologiczne. Słowem wchłania w  siebie 
wszystko, co dać może takie środowi­
sko kultury i cywilizacji, jakiem był 
ówczesny Paryż. Kształci się całe życie.

Pierw sze prace literackie drukuje w 
wychodzącem w Paryżu polskiem piśmie
„Pobudka".

Począwszy od zagadnienia niepodle-

wie ślady amerykańskiej polityki 
walki z kryzysami gospodarczemi? 
Czy Rząd lub kapitaliści sami dążą 
do podnoszenia płac, do zmniejsze­
nia dni pracy w tygodniu, do mecha­
nizacji pracy i obracania uzyska­
nych w ten sposób oszczędności na 
potanienie towaru i podwyższenie 
zarobków? Czy istnieje w społe­
czeństwie tendencja standaryzacji 
produktów? Ale wszystkie te usiło­
wania, podnoszące dobrobyt kraju i 
stopę życiową _ ludności pracującej, 
nie usuną konieczności socjalizacji 
gospodarstwa, zastąpienie produkcji 
dla uzyskania nadwartości kapita­
listycznej, produkq'ą d]a zaspokoje­
nia potrzeb ludności. Z argumentem 
p. Sanojcy załatwią się czytelnicy 
sarni, sami wynajdą sprzeczność i 
nieścisłość, pragnę jedynie wziąć 
pod uwagę zarzut przeciw mnie 
skierowany, żem nie wskazał skąd 
Rząd ma wziąć pieniędzy, a tak sa­
mo i kapitaliści celem podwyższe­
nia płac. Wydaje mi się, że wyobra­
żenia nie podążą za faktami. Rzecz 
nie ma się tak, że przedsiębiorca. 
Rząd czy fabrykant, przychodzą z 
wielką kasą i z niej biorą pieniądze 
na podwyższenie płac. Te pienią­
dze przedsiębiorstwa przy racjonal- 
nem gospodarstwie same wytwarza­
ją, one z procentem wracają tam, 
skąd wyszły. Skąd przedsiębiorca 
(Rząd czy fabrykant) bierze pienią­
dze, by płacić dwa razy tyle za pro­
gi kolejowe, niż zeszłego roku, za 
węgiel i wiele, wiele innych towa­
rów, wiele i wiele więcej niż daw­
niej?

W ubiegłym roku Rząd ściągnął 
560 miłjonów więcej niż wedle bud­
żetu miał wydać. Czy można twier­
dzić, że pieniędzy na podwyższenie 
nie było?

Rozchodzi się o przełamanie za­
czarowanego koła i zacząć może się 
od podwyższenia płac, od podwyż­
szenia możności konsumcji, od stwo­
rzenia wewnętrznego targu.

Dokładamy różnicę do wywozu 
setki miłjonów, na to nas stać, ale 
na wytworzenie rynków wewnętrz­
nych i zmniejszenia konieczności 
sprzedawania obcym tanio a swoim 
drogo nie stać nas,

Premjer, przedstawił wielki sze­
reg faktów, którym nikt nie przeczył 
ale jednej rzeczy, o którą się tu roz­
chodzi: polepszenia się położenia 
gospodarczego mas ludności nie w y­
kazał — wykazać nie mógł.

Niemieckie koleje zakupiły w ro­
ku 1927 materjałów za 1,800 milio­
nów marek złotych, to jest więcej 
niż półtora raza tyle, ile wynosi 
nasz budżet; niemiecka marka od 
czasu regulacji waluty niezmiennie 
utrzymuje się w pełni kursu, wzrost 
produkqi jest niebywały, ameryka­
nizacja postępuje szybko, a mimo to 
nikt nie zamyka oczu na zbliżające 
się niebezpieczeństwo gospodarcze, 
i nikt nie zasłania obecnego położe­
nia świetną konjunkturą lat ubie­
głych. ____  ..

Herman Diamand.

głości Polski, skończywszy na sanskry- 
cie i literaturze staroindyjskiej, interesu­
je go wszystko.

Obok Miriam - Przesmyckiego najlep­
szy tłum acz polski, oddaje kolosalne u- 
sługi literaturze przekładowej, przyspa­
rzając nam takie perły literatury  świa­
ta, jak Baudelaire'a, Verlaine'a, Flau- 
bert‘a, z literatury  francuskiej, entuzja­
zmuje się Shelley'em, przyczem pisze 
pierwszy swój większy poem at w  roku 
1890 p. t. „Pogrzeb Shelley‘a". Tłum a­
czy z perskiego („Dywan persk i”), z  
włoskiego, japońskiego, hiszpańskiego.

W chłania w  siebie wpływy ówczesnej 
szkoły francuskiej, Rimbaud'a, Verlai­
ne'a.

W iersze Langego odznaczają się do­
skonałą, nieskazitelną formą. Są wycy­
zelowane starannie, wypieszczone po­
wiedziałbym z doskonałością. G łębo­
ki intelektualista, naukowiec, umie je­
dnak wlać w poezje swoje dużo uczu­
cia, tęsknoty własnej i tęsknoty narodu.

Po powrocie do W arszawy .(zdaje się 
około roku 1890) współredaguje „Życie", 
pismo literackie, redagow ane przez
Przybyszewskiego, W latach 1895   8
Wydaje dwa tomy liryk.

Pisze niesceniczne tragedje (Wenedzi i 
inne) , Poza tem nowele i artykuły  roz­
sypane po różnych pismach. Ciągle jesz­
cze doskonali swoją wiedzę i pracuje 
nad orzekładam i. Interesuje go teraz

KRONIKA POLITYCZNA
LISTA AWANSÓW OFICERSKICH.

Dziś ukaże się dziennik personalny 
Min. Spraw  Wojsk., zawierający listę 
awansów kapitanów  na majorów i po­
ruczników na kapitanów. Lista obejmu­
je awanse ria majorów 65 kaoitanów pie­
choty, 24 kawalerji i 13 artylerji, oraz 
ponad 100 awansów poruczników na 
kapitanów  piechoty, kawalerji, artylerji, 
saperów  i m arynarki.

Lista awansów oficerów wyższych 
rang ukaże się już w  grudnia r. b. A- 
wanse podporuczników na poruczników 
następują, jak wiadomo, automatycznie, 
po dwóch latach służby w randze pod­
porucznika.

ECHA MORDU POLITYCZNEGO.
Ja k  się dowiaduje agencja PID, spra­

wca głośnego mordu politycznego w 
Piotrkowie, Kajdziński, który zamordo­
w ał tow. Jaśkowskiego, oddany został, 
wobec zachodzących przypuszczeń, 
zmniejszonej poczytalności, na obserwa­
cję psychiatryczną. Kajdzińskiego prze­
słano do Tworek pod W arszawą.

OGŁOSZENIE USTAWY SKARBOWEJ
Dziennik Ustaw nr., 20 z d. 30 marca 

zawiera w  poz. 183 ustawę skarbową 
na rok budżetowy 1929/30 wraz z za­
łącznikiem preliminarza budżetowego 
na wyżej wymieniony okres.

LISTY GOŃCZE ZA WYDANYMI 
PRZEZ SEJM POSŁAMI.

W ładze sądowe ustaliły, i i  wszyscy 
wydani ostatnio przez Sejm posłowie nie 
znajdują się już w P o lsc r  Posłowie 
Bittner (komunista) i W alnycki (Selrob- 
lewica) schronili się zawczasu zagrani­
cę. Poseł komunistyczny W arski znaj­
duje się już oddawna, jak wiadomo, w 
Moskwie. Donoszą agencji PID., że za 
trzem a wydanymi posłami rozesłały 
władze sądowe listy gończe.

Co słychać na falecie?
KRONIKA TELEGRAFICZNA

WYPADEK MARSZAŁKA JOFFREłA.
M arszałek Joffre w skutek upadku do­

stał wysięku stawowego i nie opuszcza
mieszkania. Ogólny stan m arszałka nie 
wzbudza jednak żadnego zaniepokoje-

DZIWNE ZDARZENIE.

Policja hamburska odnalazła na kilka 
dni przed Wielkanocą w Hamburgu po­
sła do parlamentu duńskiego i b. posła 
do sejmu pruskiego z czasów przedwo­
jennych Nissena, który latem roku ub. 
zaginął bez śladu. Okazało się, że po­
seł Nissen zachorował poważnie nerwo­
wo i wówczas przed rokiem stracił zu­
pełnie pamięć i świadomość, kim jest. 
Obecnie pod opieką przyjaciół pos. Nis­
sen, odnaleziony przez policję hambur- 
ską, powrócił do Danji.

GRYPA W EUROPIE.
W edług doniesień, k tóre wpłynęły do 

Sekcji Higjeny Ligi Narodów w tygod­
niu od 10 do 16-go marca, epidemja gry­
py osłabła we wszystkich tych krajach 
europejskich, w  których szerzyła się w 
styczniu W schodnia część Niemiec o- 
raz Skandynawja ucierpiały z powodu 
grypy naogół mniej, niż kraje, na które 
epidemja rozszerzyła się później.

zwłaszcza W schód i literatura  indyjska.
W  zaciszu skromnego mieszkania, w 

obliczu biedy, k tóra  w Polsce jest nie­
odstępnym przyjacielem literatów  i lu­
dzi nauki, kontynuuje pracę swego ży­
cia, spokojnie, rzeczowo, starannie i u- 
ważnie.

Ma w sobie coś z chemika, zam knię­
tego w pracowni z tajemniczą wiedzą 
Wschodu, pracującego z utajoną, nie- 
zwalczoną energją.

W ostatnich czasach nędza m aterjal- 
na daw ała mu się podobno bardzo silnie 
we znaki. Bardzo często pisywał by 
zarobić na życie, by móc się utrzymać.

Reasumując pracę jego życia, należy 
stwierdzić, że zawsze był wyjątkowo 
sumiennym, że dla podniesienia kultury 
polskiej zrobił bardzo wiele, zarówno 
pracą oryginalną jak, i to przedewszyst- 
kiem, pracą przekładow ą, ż i  nie rek la­
mując się, w ciszy i odosobnieniu doko­
nał nie mniej ważnych rzeczy dla lite­
ratury  polskiej, od sławionych w  salo­
nach i pismach literackich pisarzy.

Zmarł cicho, jak cicho żył i dopiero 
jego śmierć przypom niała współczesnym, 
o dorobku życia pracowitego, o kryszta­
łowym charakterze człowieka.

Czy na długo?
Andrzej Wolica.

PRZEGLĄD PRASY
Pokłosie świąteczne.

Niema potrzeby streszczać artykułów 
„świątecznych", ponieważ przez trzy 
dni było dość czasu na przeczytanie 
choćby wszystkich pism warszawskich; 
k to  zaś nie interesow ał się niemi, nie 
okaże apetytu do... musztardy po obie- 
dzie.

Zaznaczmy więc tylko, że mimo śnie­
gu, zimna i błota, nastrój artykułów  jest 
przeważnie wiosenny, pogodny, optymi­
styczny. Zarówno endecka „G azeta 
Warszawska" jak sanacyjno - pułkowni- 
kowy „Głos Prawdy" zapewniają, że w 
Polsce idzie ku lepszemu, z tą  tylko 
„m ałą" różnicą, że co dla jednego z tych 
dzienników jest najlepsze, dla drugiego 
jest najgorszem, „Głos Praw dy" odsy­
ła przytem  wszystkie partje  do lamusa 
przedwojennego, a siebie reklamuje ja­
ko coś zupełnie nowego, co w Polsce 
dopiero kiełkuje, a jest wolne, w odróż­
nieniu od niewolnictwa, cechującego in­
ne partje polityczne. Zapomniał jeno 
„Głos Prawdy", że z tej „niewolniczej" 
P. P. S, wyszedł Józef Piłsudski, k tó re ­
mu pismo to codziennie składa hołdy, 
jako twórcy wolności polskiej.

Już w artykule poświątecznym „Głos 
Praw dy" oznajmia, że niema żadnej... 
4-ej brygady. To tylko ł-sza brygada 
tak  się „rozrosła"... Ależ, na miłość bo­
ską, od takiego „rozrostu" można łatwo 
pęknąć...

„Naprzód", opisując sytuację politycz­
ną, stw ierdza właśnie, jak B. B. jest 
skłócona wewnętrznie, jak mimo swej 
liczebności (130 posłów) wyw iera mini­
malny wpływ w Sejmie.

Potw ierdza to  poniekąd sanacyjny 
„Dzień Polski", snujący dość smętne re ­
fleksje nad niedolą „całego” społeczeń­
stw a polskiego. Wszyscy są bez gro­
sza, chodzą bez butów, nie mają dachu 
nad głową — moźnaby pomyśleć, czyta­
jąc te  biadania organu magnatów. Ale 
tak źle znowu nie jest, wydawcy i czy­
telnicy „Dnia Polskiego" jesźcze się nie 
sproletaryzowali, aczkolwiek wykazują 
bardzo wysoki stopień uświadomienia 
klasowego...

„Nasz Przegląd” słusznie krytykuje 
pomajowy system lekcew ażenia prasy, 
której się nie informuje o zmianach o- 
sobowych w Rządzie, a jednocześnie a- 
takuje za rozsiewanie plotek. P rasa  jest 
zmuszona czerpać wiadomości w  k a ­
wiarniach, a jest na tyle — dodajmy — 
sumienna, że podaje wszystko w  formie 
pogłosek.

Tenże dziennik w  innym artykule dzi­
wi się, że endecy i lewica nie porozu­
mieją się co do wspólnego projektu kon­
stytucji, boć „porozumieli się" w  roku 
1921. Ładne to było porozumienie! To 
była ciężka i długa walka, w  której bro­
niło się każdej litery demokratycznej i 
odpierało wszelkie atak i i zakusy reak ­
cji. Konstytucja 1921 r. jest owocem 
walki, a nie porozumienia.

B.

ZAGADKA, KT0RĄ 
TRZEBA ROZWIĄZAĆ!

DLACZEGO WYKONANO WYROK 
ŚMIERCI?

Dla wielu jeszcze dotąd jest niezrozumia- 
łem dlaczego wykonano wyrok śmierci na 
osobie generała rewolucji francuskiej, który 
był z urodzenia arystokratą.

Wielu ludzi gubi się w domysłach na ten 
temat i zadaje sobie to pytanie, do wiado­
mości publicznej dotarły bowiem niepoko­
jące pogłoski, jakoby skazaniec stracony zo­
stał mimo to, że wiele przemawiało za jego 
niewinnością.

Mówią też, że jeden z znanych przezeń 
oficerów republikańskich, mimo, że nie sym­
patyzował z osobą skazanego, długo i upar­
cie starał się wykazać jego niewinność wo­
bec komisarza konwentu i nieubłaganych, 
pełnych fanatyzmu sędziów.

Wielu dotąd trudziło się nad rozwiąza­
niem strasznej zagadki: dlaczego wykonano 
wyrok śmierci 1 ty nad tą zagadką będziesz 
łamał sobie głowę nadaremnie, o ile nie pój­
dziesz corychlej do teatru Ateneom na wspa­
niałe widowisko, na „WilkC Romain Rol- 
landa.

Nie zapominaj przytem, że „Aitneum" ta 
najtańszy teatr w Warszawie,

• w s w s w c m w m s m m m M w w

N ajtańszy w W arszaw ie!
TEATR ROBOTNICZY
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Romaln Rollanda
ną tle rewolucji francuskiej.
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POWROT ŚNIEGÓW I PRZYMROZKÓW
Święta Wielkiej nocy sprawiły nam w tym 

roku niemiłą niespodziankę. Pierwszego 
dnia świąt temperatura obniżyła się do zera 
t w całym kraju spadły śniegi.

W poniedziałek temperatura w południe 
podniosła się wprawdzie ponad zero, ale ra-

CO JEST POWODEM OZIĘBIENIA?
PIM. wyjaśnia, iż powrót śniegu i przy* 

mrozków, o tak niezwykłej porze, spo­
wodowały dwa niże barometryczne, je-

P. I. M. PRZEPOWIADA RYCHŁE OCIEPLENIE
PIM przepowiada na dnie najbliższe ode pienie się i nastanie słonecznych dni.

STAN WODY NA WIŚLE

no i wieczór notowano przymrozki.
Wczoraj o godz. 8 rano temperatura wy­

nosiła: w Warszawie i Poznaniu —1, w
Krakowie —j—1, w Gdyni i Zakopanem —2.

W znacznej części Kraju padał jeszcze 
śnieg.

den idący z nad Islandji ,drugi z nad Ro­
sji. Smuga tych depresji przeszła nad 
Polską.

W iadom ości Z CAŁEGO KRAJU
GRÓJEC

SOCJALISTYCZNA WIĘKSZOŚĆ W ZARZĄDZIE 
POWIATOWEJ KASY CHORYCH

Mimo, że ostatnie opady śnieżne spo­
wodowały podniesienie sią poziomu wód 
Wisły pod Krakowem i Zawichostem 
Warszawie nie grozi już żadne niebez-

W związku ze sprostowaniem Komen­
dy policji państwowej, zamieszczonem 
w  „Robotniku" z dn. 29 ub. m„ Oddział 
Cukierników  Centralnego Związku Ro­
botników Przemysłu Spożywczego prze­
syła nam następującą odpowiedź:

Pomimo powyższego sprostowania, 
ponad w szelką wątpliwość stwierdzamy; 
iż robotnicy iabryki Kierskiego żadne­
go czynnego oporu nie stawiali, jedynie 
broniąc i tłumacząc sekwestratorom, a- 
by nie niszczyli ich pracy.

Cztery godziny oczekiwania sekwe- 
stratorów  nie były spowodowane czyn­
nym oporem robotników, ale oczekiwa­
niem na dyrektyw y Urzędu Skarbow e­
go, do którego zwrócił się właściciel fa­
bryki, proponując w płacenie a conto 
należnego podatku sumy zł, 2000.

O tem, że robotnicy byli bici, świad­
czy fakt odwiezienia 3 kobiet karetką 
pogotowia po dokonanym opatrunku

Ja k  dalece posunięte jest zaintereso­
wanie pracow ników  Zjednoczonego 
W arszawskiego Tow. T ransportu i Że­
glugi spraw ą ewentualnego przejęcia 
przez przedsiębiorców pryw atnych w y­
mienionego Towarzystwa, świadczą de­
legacje Zarządu Związku Transportow ­
ców do szeregu resortow ych Ministrów.

I tak dnia 26 b. m. delegaci w  osobach 
prezesa Zarządu Głównego, tow. Maxa- 
mina, wice prezesa Oddziału żeglugow­
ców tow. Krysieckiego, oraz sekretarza 
tow. Tomczyńskiego, zostali przyjęci w 
zastępstw ie p. M inistra Skarbu przez 
naczelnika wydziału p. Sienkiewicza.

Delegacja, przedstaw iając p, Sienkie­
wiczowi krytyczne położenie, oraz nie­
pewność ju tra około 600 ludzi, obarczo­
nych rodzinami, zatrudnionych w Zjed- 
noczonem W arszawskiem  Towarzystwie 
T ransportu i Żeglugi Polskiej, a którzy 
mogą utracić kaw ałek chleba, z powo­
du przewlekłego przejmowania przed­
siębiorstw a — złożyła memorjał, w ska-

Wydarzyła się tu katastrofa budowlana, 
która, na szczęście, nie spowodowała ofiar 
V ludziach. Mianowicie, zawalił się dom 
parterow y Heinricha Scharfoga. Wszyscy,

pieczeństwo.
Wisła jest przeważnie wolna od lodów, 

jedynie w dolnym biegu płynie jeszcze 
kra.

obrażeń, do domu; świadczy fakt kilka­
krotnego uderzenia w twarz, w  obecno­
ści p. podkomisarza, jednego z robotni­
ków, który zapytywał, czy godzi się tak  
m altretow ać robotników; gdy zaś inny 
robotnik zwrócił uwagę na niewłaści­
wość takiego zachowania się — zmuszo­
ny był, pod groźbą aresztowania, opu­
ścić lokal w którym  urzędował p. pod­
komisarz. Dalej faktem jest, że s tró ie  
bezpieczeństwa publicznie grozili wy­
rzuceniem na kupę śniegu omdlałej ko­
biety, oraz że jeden z policjantów mó­
wił, iż trzeba was (robotników) w ytre­
sować.

Stwierdzić należy, że wypadek w  fa­
bryce Kierskiego spowodowany był nie­
taktem  p. podkomisarza, który nie po­
trafił wniknąć w  istotę rzeczy, ani w 
ciężkie i trudne położenie, w jakiem się 
znajdują robotnicy.

żujący na opieszałość ze strony Komisji 
Likwidacyjnej i Nadzoru Sądowego.

Delegaci podkreślili, między innemi, 
że w w ypadku rozkupienia inwentarza 
żeglugowego przez poszczególne drobne 
przedsiębiorstwa, bez zobowiązań w 
stosunku do personelu pracowniczego, 
może być narażony na szwank ciężko 
oszczędzony kapita ł Kasy Przezorności 
pracowników, w  sumie zgórą 35 tys. zł.

P. Sienkiewicz, który  w toku konfe­
rencji przejaw iał życzliwy stosunek do 
pracowników, przyrzekł przedstaw ić na­
tychmiast spraw ę p. Ministrowi, przy- 
czem zaznaczył, że udzielone na skutek 
w ystąpienia przez Ministerjum 50 tys. 
złotych będzie zużyte wyłącznie na w y­
płaty  dla pracowników, bowiem suma 
ta  stanowi ostatnią zapomogę.

Delegaci odnoszą wrażenie, że Skarb 
Państw a mógłby przejąć Żeglugę na w a­
runkach bardziej przystępnych, aniżeli 
proponow ała Komisja Likwidacyjna.

znajdujący się akurat na miejscu mieszkań­
cy domu znaleźli się pod gruzami, ale nikt 
nie odniósł cięższych obrażeń. Dom ten wy­
budowano przed 100 laty.

Z listy Nr. 2 P. P. S, i Związków 
Klasowych zostali wybrani do Za­
rządu powiatowej Kasy Chorych 
tow. tow. Zasada Jan, Respondek 
Adam, Turek Juljan, Sobucki Jan, 
i Gąsiorkiewicz Wacław.

Lista Nr. 1 (Spółka endecko - s£- 
nacyjno-chadecka) uzyskała 1 man­
dat. Z grupy pracodawców prawica 
otrzymała 3 mandaty.

Do jakich skandali i niemoralności 
prowadzi polityka „sanacyjna" — świad­
czy pomiędzy innemi poniższy opis sztu­
czek, jakie urządzają ci panowie po wy­
borach do Rady Gminnej w Czechowi­
cach.

W ybory te, o których, z racji odnie­
sionego przez P. P. S. zwycięstwa, dużo 
pisaliśmy, wywołały zrozumiałą konster­
nację w kołach pomajowego systemu 
rządzenia. „Sanatorów " ogarnęła wście­
kłość. Pan wojewoda Grażyński nawy- 
myślał ponoć „posadzonemu" przez nie­
go komisarzowi za nieudolne poprow a­
dzenie akcji wyborczej, na k tórą  z lewa 
i praw a sypano pieniędzmi, zaangażowa­
no gminną i kościelną administrację, nie 
gardząc amboną, byleby tylko na swo- 
jem postawić.

Zjazdy i konferencje kół katolickich, 
wizyty posłów: Londzina i Szuścika, „lu­
stracje" wojewódzkie i objazdy powia­
towych komendantów P. P., oraz incog­
nito prowadzone „posiedzenia" w re ­
stauracji kolejowej na stacji w  Dziedzi­
cach — miały bardzo „głęboki" sens.

Ale wyniki wyborów popsuły tym pa­
nom szyki. Sanatorzy uważali je za coś 
tak  „niemoralnego", że ksiądz pro­
boszcz, jeden z kandydatów  skompro­
mitowanej jedynki, zresztą — znany r.a 
tutejszym bruku podżegacz do aw an­
tur — uw ażał za stosowne w  niedzielę, 
24 m arca b, r. na kazaniu wymyślać z te ­
go powodu na socjalistów, nazywając re ­
zultaty  wyborów „zdradzieckim ciosem 
zadanym w serca prawych katolików"!!

Gminna ordynacja wyborcza dla czę­
ści Cieszyńskiej W ojewództwa Śląskie­
go z dnia 6 lipca 1922 r. przewiduje w 
§ 49: „zaraz po obliczeniu głosów usta­
lenie wyniku głosowania, przy równo- 
czesnem podpisaniu odnośnego protoko­
łu przez wszystkich członków komisji 
wyborczej i mężów zaufania stronnictw, 
poczem urząd gminny ogłasza publicznie 
wynik wyborów w sposób w gminje 
praktykowany. W ogłoszeniu należy 
wyszczególnić: dokąd, gdzie i w jaki 
sposób można wnosić zarzuty przeciw­
ko wyborom". Dopiero jednak po upły­
wie kilku dni, i to na interwencję tow. 
tow. Rumana i Rusinka, ogłoszono wy­
nik wyborów, a na zapytanie dlaczego 
dotąd tego nie uczyniono, p. Komisarz 
oświadczył, „że.. .  ma wpłynąć re-

Trwający od czterech tygodni strajk 
w  fabryce skór Spitzera w  Skoczowie 
na Śląsku, w skutek nieprzejednanego 
stanowiska właścicieli tejże fabryki, za­
tacza coraz szersze kręgi a sy tuaria z 
dniem każdym staje się groźniejszą. In­
spiratorem  tej prowokacyjnej akcji, k tó ­
ra  w yraziła się w  zwolnieniu robotni­
ków niewygodnych dla fabrykanta, jest 
miejscowy burmistrz, ksiądz proboszcz 
Mocko, patronat chrześcijańsko - ka to ­
lickiego związku zawodowego. Obraził 
się on o to, że robotnicy przeszli z cha­
deckiego związku do klasowego — i po­
stanowił ich za to „ukarać",

A  oto szczegóły sprawy: W fabryce 
istniał tak  zw. „chrześcijański związek", 
sekretarzem  którego na Śląsk cieszyń­
ski jest niejaki p. Pysz, osobisty przyja­
ciel proboszcza. Zakulisowe konferen­
cje p. Pysza z fabrykantem , których re ­
zultatem  było zaw ieranie i podpisywa­
nie bez przedstawicieli robotników dłu­
goterminowych umów, doprowadziły w 
końcu do tego, że p. sekretarzowi po­
dziękowano za opiekę i wszyscy robot­
nicy przeszli do Centralnego Związku 
Robotników Przemysłu Chemicznego.

Następnego dnia po założeniu związ­
ku zostali zwolnieni z pracy wszyscy 
członkowie zarządu nowo utworzonej 
organizacji, na co pozostali robotnicy z 
wyjątkiem kilku chadeków, odpowie­
dzieli strajkiem, do dziś dnia trwającym.

Na zwoływane przez inspektorat p ra ­
cy konferencje fabryka delegowała nie- 
upełnomocnionego urzędnika, którego 
kompetencje kończyły się na przyjęciu 
wszystkiego do wiadomości i komuniko­
waniu o tem dyrekcji, pokpiwającej so­
bie najbezczelniej z władz, czego naj-

Na przewodniczącego Zarządu zo­
stał wybrany tow. Turek Juljan, a 
na zastępcę tow. Zasada Jan. Na dy­
rektora, zgodnie z życzeniem ubez­
pieczonych całego powiatu, powoła­
no tow. Sochę, gdyż kandydatura 
dotychczasowego Komisarza Rządo­
wego p. Feliksa Tyszko, wysunięta 
przez pracodawców, nie uzyskała 
większości.

kurs (?), wobec czego wyniku wyborów 
ogłaszać nie będzie (?!). Na zwróconą 
panu komisarzowi uwagę, że właśnie o- 
statni ustęp cytowanego paragrafu mó­
wi „gdzie i dokąd można wnosić zarzu­
ty przeciwko wyborom" odpowiedział 
pan komisarz: „to jest moja rzecz".

I tak  się stało! W  dniu 25 m arca po­
jawiło się na urzędowych tablicach o- 
głoszenie o wpłynięciu protestu przeciw  
wyborom, „wobec czego wybór przeło­
żonego gminy może nastąpić dopiero po 
rozstrzygnięciu protestu". Rozstrzygnię­
cie wniesionych zarzutów, według § 53 
ordynacji, o której mowa poprzednio, 
. powinno być wydane najdalej w prze­
ciągu trzech miesięcy od dnia przedło­
żenia zarzutów" a zatem pewnem jest, 
że gminą naszą, wbrew opinji publicznej, 
będzie rządził komisarz rządowy!

Z założonego protestu  nie wynika jed­
nak bynajmniej, by istniał powód unie­
ważnienia wyborów, przeciwko którym 
formalnych zarzutów  panowie ci pod­
nieść nie mogli, ograniczając się tylko 
do następującego oświadczenia: „Ponie­
waż wynik wyborów nie przyniósł żad­
nych zmian na korzyść innych g up p o ­
litycznych, poza stronnictwem P. P. S. 
które wzmocnione weszo do nowe wy­
branej Rady gminnej, podpisani (ksiądz 
Barabasz, kierownik szkoły H erok i in­
ni) nie biorą odpowiedzialności za rządy 
w gminie i składają mandaty".

Ale ten, najniższego gatunku, pretekst 
wystarczył panu komisarzowi, ażeby 
skorzystać z paragrafu 53 i uniemożli­
wić ukonstytuowanie się wydziału gmin­
nego a za to zatrzymać wcale intrat­
ną posadkę z pensją 600 zł. miesięcznie, 
za jedną godzinę urzędowania!! (Dawny 
burm istrz tej gminy, tow. Zieleźnik, po­
bierał 380 zł. za całodzienne urzędowa­
nie).

W  gminie panuje wielkie zaniepokoje­
nie co do ostatecznego rezultatu  tej ca­
łej, niezbyt „czysto" wyglądającej afe­
ry, a na zgromadzeniach robotnicy opo­
wiadają się stanowęzo przeciwko dal­
szym rządom komisarskim i dalszemu 
szafowaniu groszem publicznym.

Czekamy niecierpliwie na stanowisko 
zainteresowanych władz w tej sprawie 
i z obowiązku przestrzec je musimy, aże­
by nie igrały z ogniem.

lepszym dowodem jest fakt niestawienia 
się na konferencję, zwołaną przez sta­
rostę.

Ostatnią konferencję, na której był o- 
uecny okręgowy inspektor, inż. Gallot, 
z Katowic, raczył zaszczycić swoją o- 
becnością sam właściciel, którego sta ­
nowisko jednak, sprecyzowane przed 
czteroma tygodniami, żadnej nie uległo 
zmianie. Robotników przyjąć do pracy 
nie chce, motywując to tem, że... już 
ksiądz burmistrz przysłał mu z urzędu 
pośrednictw a pracy bezrobotnych, k tó ­
rych w  tej chwili nie może zwolnić.

Z wiarogodnego źródła dowiadujemy 
się, że całą tą potworną akcją kieruje 
burmistrz ksiądz Mocko, który podobno 
przysiągł, że jak długo on będzie w  Sko­
czowie burmistrzem, socjaliści mają dro­
gę w  mury tego m iasta zam kniętą. W 
tym celu zwołał do M agistratu konfe­
rencję wszystkich fabrykantów  i wydał 
specjalne dyrektyw y na w ypadek pow­
szechnego strajku, jaki w tej chwili w  
Skoczowie zagraża.

Zwołany na dzień 28-go m arca wielki 
wiec robotników  Skoczowa, zgromadził 
z górą tysiąc osób, reprezentantów  
wszystkich na tym terenie znajdujących 
się fabryk,

Do zgromadzonych przemówił imie­
niem Okręgowej Rady Robotniczej P. P. 
S i klasowych Zw. Zaw. oraz Centr. Zw. 
Rob. Chem,, tow. Rusinek. Uchwalona 
rezolucja, k tórą wysłano na ręce p. O- 
kręgowego Inspektora inż. G allota w 
Katowicach, brzmi:

„Zgromadzeni w liczbie tysiąca o- 
sób robotnicy Skoczowa domagają 
się jaknajenergiczniejszych zarzą­
dzeń w kierunku korzystnego dla

robotników zlikwidowania zatargu 
w garbarni p. Spitzera. Solidaryzu­
ją się z walczącymi, których w ra­
zie potrzeby poprą powszechnym 
strajkiem".

Odśpiewaniem „Czerwonego Sztanda­
ru" zakończono wiec, poczem zebrani 
złożyli na ręce kom itetu strajkowego 
kwotę 330 zł. na święta dla strajkują­
cych . Nastrój panow ał podniosły, po­
parcie innych fabryk jest zapewnione.

WIELICZKA
DEMONSTRACJA ROBOTNIKÓW 
SALINARNYCH PRZECIW ZNIE­
SIENIU STAROSTWA I RADY 

POW. W WIELICZCE
Zadecydowana przez województwo 

krakow skie likwidacja powiatu wielic­
kiego, z dniem 1 kw ietnia b. r., godzi 
także w  znacznym stopniu w  interes 
klasy pracującej tutejszego powiatu. 
Dlatego robotnicy salinarni wystąpili 
odruchowo za utrzymaniem starostw ą 
wielickiego.

Dnia 27 ub. m. po południu odbył się 
wiec przed szybem „Daniłowicza". Po 
przemówieniu tow. Tatary uformował 
się pochód demonstracyjny, który ruszył 
przed starostwo, gdzie delegacja w rę­
czyła p. staroście powziętą na wiecu re ­
zolucję, k tóra  protestuje przeciw zamie­
rzonemu zniesieniu starostwa i Rady 
powiatowej w Wieliczce, gdyż zwinięcie 
tych władz spowoduje konieczność od­
noszenia się we wszystkich sprawach 
gospodarczych robotników do Krako­
wa co narazi ludzi na wielką stratę 
czasu i niepotrzebne wydatki na jazdę, 
uszczuplające w znacznym stopniu i tak 
już nędzne zarobki robotników.

Dalej rezolucja wskazuje, iż zniesienie 
wymienionych władz zniszczy miasto 
materjalnie, w następstw ie czego gmina, 
będzie zmuszona pokryć zobowiązania 
pożyczkowe na różne pożyteczne inwe­
stycje dla ludności, nałoży nowe podat­
ki i dodatki komunalne, czego ludność 
górnicza bezwarunkowo nie zniesie.

Robotnicy salinarni pracujący dla 
wielkiego przedsiębiorstwa państwowe­
go, przynoszącego przeszło 30.000. 000 
zł. dochodu rocznego, apelują do władz 
przełożonych, aby bezwarunkowo utrzy­
mano nadal powiat wielicki.

ŁAZY
WŚRÓD KOLEJARZY

Odbyło się walne zgromadzenie człon­
ków Z. Z. K., przy wielkiej liczbie u- 
czestników. Przewodniczył tow. Duda. 
Z ramienia Zarządu Okręgowego byli 
obecni: prezes Z. O. tow. Fijałkowski i 

I vice-prezes tow. Różański. Po obszer­
nej dyskusji, dotyczącej warunków p ra­
cy i płacy kolejarzy, oraz spraw  organi­
zacyjnych, uchwalono jednogłośnie na­
stępującą rezolucję:

Ogólne zgromadzenie członków Ko­
ła Z. Z. K. Łazy solidaryzuje się z 
wszelkiemi wystąpieniami Zarządu 
Głównego Z. Z. K. i Komisji Central­
nej Związków Zawodowych, jak rów­
nież z Klubem Parlamentarnym PPS., 
potępiając robotę rozbijaczy klasy ro­
botniczej z pod znaku B. B. S.

Prezes: Fijałkowski.
W z. Sekretarz: J . Różański,

ZAKOPANE
KATASTROFA 

W KAMIENIOŁOMACH
W ub. czw artek przed południem ro­

zeszła się po Zakopanem wiadomość, 
że na terenie kamieniołomów ta trzań­
skich zdarzyła się katastrofa.

Okazało się, że katastrofa spowodo­
wana została obsunięciem się szkarpy. 
Ocl kilku dni pracow ała partja  robotni­
ków, wynosząca około 20 ludzi, nad u- 
sunięciem szutrowiska, pozostałego po 
rozsadzeniu skały.

Około godz. 10.45, kiedy było zatru ­
dnionych 16 ludzi, nagle ponad miej­
scem pracy zaczęła się poruszać masa 
kamieni i zwalać w  dół.

Część robotników zdołała jeszcze w 
porę się usunąć, sześciu jednak zostało 
przysypanych masą ziemi.

Dzięki natychmiastowej pomocy w y­
dobyto w  krótkim  czasie zasypanych, 
którzy odnieśli cięższe lub lżejsze obra­
żenia.

W szczególności: Józef Borych doznał 
złamania dolnej szczęki i uda i jest w 
stanie beznadziejnym; Szymon Fijoł do­
znał złamania uda i kości miednicowej, 
Wojciech Koprych złamania kręgosłupa.

Je s t to  już drugi w ypadek w  ub. ty ­
godniu na obszarze kamieniołomów.

W e w torek padł ofiarą Józef Gonka. 
M iał on przebić w  skale drugi otw ór i 
nałożyć nowy nabój, a  chcąc ułatw ić so­
bie pracę, zaczął w iercić w  dawnym o- 
tworze. N astąpił wybuch i Gonka s tra ­
cił rękę.

ZYGIE I PRACA ROBOTNICZEJ 
WARSZAWY

JESZCZE 0  ZAJŚCIACH W FABRYCE KIERSKIEGO

DELEGACJA ZWIĄZKU ZAWODOWEGO TRANSPORTOWCÓW
U MINISTRA SKARBU

KATASTROFA BUDOWLANA W TARNOPOLU

CZECHOWICE
SKANDALICZNE MANEWRY ZAWIEDZIONYCH „SANATORÓW11

SK0CZ0W
GROŹBA POWSZECHNEGO STRAJKU 

W obronie wydalonych robotników z fabryki skór Spitzera
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Z ŻYCIA PARTJI
KOMUNIKAT.

Egzekutywa OKR -  W arszawa wzywa  
K om itety D zielnicow e, aby zw ołały  na 
dzień 7 kwietnia r. b. plenarne zebrania 
dzielnicow e w e własnych lokalach na 
godzinę 10.30 rano. Tematem  obrad bę­
dzie:

1) S y t u a c j a  p o l i t y c z n a .
2) D z i e ń  1 m a j a .
Staw iennictw o wszystkich członków  

dzielnic obowiązkowe.
Posiedzenie Wydziału Prasowego W. O. 

K. R. odbędzie się w środę, o godz. 6 wiecz. 
w lokalu przy ul. W areckiej Nr. 7. Proszeni 
•ą  o przybycie tow. sen. Strug, Murawski, 
Libkin. H artleb.

O.K.R. P.P.S. W arszawa-Podm iejska. Po­
siedzenie Egzekutywy odbędzie się w yjąt­
kow o zamiast we w torek w czw artek, 4-go 
kw ietnia, o godz. 7 wieczór.

W A R S Z A W S K A  ORGANIZACJA  
P . P .  S .

ŚRODA, 3 B. M.
Dzielnica Czerniaków. 0  godz. 7,30 w, 

w lokalu „Tow. Przyjaciół Dzieci" Nowo- 
sielecka 1, odbędzie się zebranie członków 
Dzielnicy.

CZWARTEK, 4. B. M.
Dzielnica „śródmieście". O godz. 6. 30 w. 

posiedzenie i Kom itetu Dzielnicowego.
Dzielnica Powiśle. O godz. 6 w. w lokalu 

Czerwonego Krzyża 20, odbędzie się posie­
dzenie Komitetu.

Dzielnica Praga. O godz. 6.30 w lokalu 
Ząbkowska 41, odbędzie się posiedzenie 
Komitetu Dzielnicy.

Dzielnica Jerozolim a. O godz. 7-ej wiecz. 
w  lokalu W ydz. Kobiec. Leszno 53, odbę­
dzie się posiedzenie Komitetu, sprawy bar­
dzo ważne, obecność wszystkich członków 
obowiązkowa.

Dzielnica Mokotów. O godz. 6 popoł. w 
'okalu  Dzielnicy Chocimska 23, odbędzie 
ńę posiedzenie Komitetu Dzielnicowego, 
•praw y bardzo ważne.

Dzielnica W olska. O godz. 6 popoł. w 
lokalu Grzybowska 57, odbędzie się posie­
dzenie Komitetu dzielnicy.

RUCH ZAWODOWY
KURSY DLA ŁAWNIKÓW W  SĄDACH  

PRACY.
W  środę, dn. 3 kwietnia, o godz. 7 

Wieczorem, odbędzie się w lokalu Zwią­
zku Zawodowego Drukarzy, ul. Miodo­
w a 6, I, piętro kolejny wykład kursu dla 
ławników w sądach pracy pt. „Przepisy 
o  umowach o pracę robotników i pra­
cow ników  umysłowych, w związku z za­
sadami prawa cywilnego".

W ykład w ygłosi adw. tow. Józe! 
Bloch.

KONFERENCJA OKRĘGOWA OD­
DZIAŁU W ARSZ. ZWIĄZKU ZAWO­
DOWEGO PRAC. SPÓŁDZIELCZYCH.

Dnia 7 kwietnia o godz. 10-ej rano 
w lokalu Związku przy ul. Nowogrodz­
kiej 21, odbędzie się Konierencja Okrę­
gowa W arsz. Oddz. Zw. Zaw. Prac. 
Spółdz., na którą obowiązani są przy­
być w szyscy  towarzysze, przedstaw icie­
le  poszczególnych kół, oraz członkowie  
Rady.

MŁODZIEŻ
BACZNOŚĆ W -W A PODMIEJSKA!

W  czw artek 4 b. m. o g. 6.30 odbędzie 
się posiedzenie Egzekutywy Org. Ml. T. U, 
R. Okręgu W  - wa Podmiejska.

Ze względu na ważność spraw  obecność 
wszystkich delegatów konieczna.

ORG. MŁODZ. T. U. R.
Dziś o godzinie 7 wieczorem, punktual­

nie, w lokalu W arecka 7, odbędzie się ze­
branie Komitetu W ykonawczego Warsz, 
Org. Mł. T. U. R. Na zebranie powinni 
przybyć delegaci: Powązek, Woli, Śródmie­
ścia, M arymontu, Jerozolim y, Powiśla, 
Pragi, Ochoty i Nowego Brudna.

W  piątek, o godzinie 7 wieczorem w 
lokalu W arecka 7, odbędzie się posiedze­
nie Egzekutywy Komitetu Centralnego Or­
gan. Młodz. T. U. R.

RUCH KOBIECY
CENTRALNY WYDZIAŁ KOBIECY 

zwraca się do w szystkich towarzyszek,
, ? r̂  *a,muiń stanow iska radnych mie:- 

skich i ławników, które działały w  P. 
P. S. przed wojną i po wojnie, aby 
przysłały krótkie sprawozdanie ze 
swojej działalności i lotograije na adres 
CENTRALNEGO WYDZIAŁU KOBIE­
CEGO, W ARSZAW A, W ARECKA 7.

W szystkie pisma partyjne uprasza się 
o natychm iastowy przedruk powyższego.

KRONI KA
R ejestracja rowerów. Podczas odbywają­

cej się obecnie rejestracji row erów  w w y­
dziale ruchu kołowego, wydziału przem y­
słowego przy ul. Bednarskiej Nr. 4, dziś, 
w inni stawić się od g. 9 rano do 1 p<p. po­
siadacze rowerów, opatrzonych numerami 
od 3,601 do 3,90 i od g. 5 do 9 wiecz. od 
3,901 do 4,200.

Dodać należy, że tym rowerzystom, k tó ­
rzy do 14 kw ietnia nie w ykupią numeru na 
r. 1929, dotychczasow e będą zabierane 
przez policję, a winni jaizdy na rowerach, 
opatrzonych numerami z r. 1928, będą ka­
rani grzywnami w drodze administracyjnej.

Godziny urzędow ania. Poczynając od 1 
kw ietnia, we w szystkich urzędach pań­
stwowych w prowadzono t. zw. czas letni 
pracy. Urzędowanie trw a obecnie od 8 g. 
rano do 3 pp., zam iast jak do tąd  od 8%  g. 
od 3,601 do 3,900 i od g. 5 do 9 wiecz. od 
rano do 3% g. pp. W  soboty urzędow anie 
trw ać będzie od 8 g. rano do 11^ g. pp.; 
a nie jak do tąd  do 2 g. popoł.

Natomiast w m agistracie dotychczasowe 
godziny urzędowania pozostały bez zmiany.

Podwyższenie ceny węgla. W obec pod­
wyższenia cen węgla przez kopalnie oraz 
obniżenia przez nie rabatu, Miejskie zak ła­
dy zaopatryw ania W arszawy zmuszone bę­
dą  podwyższyć również w najbliższym cza­
sie w odpowiednim stosunku hurtow e i de­
taliczne ceny węgla. Tymczasem zaś M. Z. 
Z. W. podwyższyły od wczoraj detaliczne 
ceny węgla grubego i kostki o 1 zł. na to­
nie. W  ten sposób cena węgla M. Z. Z. W. 
wynosi obecnie 75 zł. za tonę, przy dołych- 
ozosowej wytycznej cenie 78 zł., obowiązu­
jącej handel pryw atny.

Prezydjum Komitetu Organizacyjnego 
pierwszego polskiego Kongresu Nauk Ad­
ministracyjnych (Poznań, czerwiec, 1929), 
zwraca się do w szystkich uczestników Kon­
gresu o najrychlejsze nadsyłanie zgłoszo­
nych lub opracowywanych przez nich refe­
ratów, k tóre  zostaną poddane dyskusji po ­
cząwszy od 4 kw ietnia 1929. R eferaty po­
winny być nadsyłane jaknajspieszniej pod 
adresem  prezesa Komitetu, Jan a  Kopczyń­
skiego, prezesa Najwyższego Trybunału 
Administracyjnego w W arszawie (Miodowa 
22).

LOSOWANIE
4°|0 PREMJOWEJ POŻYCZKI 

INWESTYCYJNEJ
W czoraj w gmachu ministerjum skarbu 

odbyło się losowanie 4 % premjowej po­
życzki inwestycyjnej. Rozlosowano szereg 
premji. Padły z urny następujące premje:

200.000 zł. — 94%.
10.000 zł. — 992, 8877, 2167, 9881, 8067, 

6366, 5099, 5854, 7166.
1000 zł. — %7, 9414, 3495, 8354, 1581,

6094, 1855, 1186, 8229, 9589, 6242, 7104,
3876, 4095, 830, 8248, 901, 8965, 8515, 2789, 
3938, 9453, 8025, 6371, 1972, 2532, 5505,
7004, 3417, 4881, 3762, 4211, 6276, 9878,
5323, 9880, 3111, 4713, 2822, 4498, 3759,
619ó] 8183, 5180, 2906, 6803, 7699, 4842,
1505, 3676, 7509, 9910, 3295, 9164, 1252,
7404, 4011, 9604, 1435.

Pozatem  padło szereg wygranycjp po 500 
i po 250 zł.

CO GRAJĄ KINA
Apollo: „Policm ajster Tagiejew" z Sam­

borskim.
Capitol: „Burz anad Azją" — Pudowki-

I na.
Casmo: „O statnia Godzina".
Colosseum: „K apitan gwardji królew ­

skiej" z Ramonem Novarro.
Filharm onja: „Policm ajster Tagiejew", 
Miejski: „G arbusek". (Noc trwogi).
Pan: „Burza nad A zją" — Pudowkina.

S Pałace: „Człowiek o błękitnej duszy". ^
Quo Vadis: „T ancerka z Tunisu".
Rococo: „A m eryka" z Barrymorem.

| " V -c r :  „Siódmy cud świata".
Splendid: Prem jera.

I Stylowy: „T ancerka bogów" z  Gildą
; Gray.

W odewil: „Pat i Patachon jako pasażero­
wie na gapę".

I Światowid: „Żar miłości".
A stra (Dzika 51): „Golgota miłości".
Bajka (Żelazna 61): „Tygrys A rirony”, 
Bellona (Leszno 2): „Trędow ata”, 

i Hollywood (Hoża róg Marszałkowskiej):
,M atka czy có rka?"

Italja (W olseka 32): „Rajski ogród mi­
łości".

Mewa (Hoża 38): „Tajny kurjer".
Praga (Targowa 71); „Tajemnica cytadeli 

w Dęblinie".
Muza (Plac 3-ch Krzyży): „Tajemnica

skrzynki pocztowej".

Sokół (M arszałkowska 69): „Szał" Strind
berga.

Tęcza (Przejazd 9): „Student".
Trianon (Sienkiewicza 3): „Arlekinada ży-

• IIcia .
Tombola (M arszałkowska 34): „Dzikuska". 
U ciecha (Złota 72): „Noc miłosna ska­

zańca".
Kino W ojskowe (Zygmuntowska 3): „Nie­

wolnice A llacha".

J P A N  C A P I T O L
1 N. Świat 40. M a r s z a łk .  125.

| Pocz g. 4. 6, 8 i 10. Pocz g. 4, 6, 8 i 10.

GENJALNY FIL M !
W  realizacji mistrza mistrzów!

PUDOWKINA
W ielkie arcydzieło o niebywałej po­

tędze dramatycznej

;

mu im izji
Potomek CZINGIS-CHANA.

b o n y  w ę g l o w e
NALEŻY ZREALIZOWAĆ  

DO 1 0  KWIETNIA
_ W ydział opieki społecznej i szpital­

nictwa Magistratu W arszawy podaje do 
"riadomości, i e  bezrobotni i ubodzy mo­
gą otrzymywać w ęgiel ze składów  opa­
łowych Miejskich Zakładów Zaopatry­
wania W arszawy na zasadzie wydanych  
im bonów tylko do dnia 10-go kwietnia  
r. b. w łącznie.

Z dniem tym niezrealizowane bony 
zostają unieważnione.

S P R O S T O W A N A  URZĘDOWE
W  sprawie artykułu  p. t. „Nadużycia 

skierniewickiej C entrali Handlowej" w Nr.
342 „Robotnika" z dnia 4 XII. 1928 r. p rze­
wodniczący W ydziału Powiatowego nadsyła 
nam następujące sprostowanie:

1) Nie jest praw dą, by „powołana przez 
władze specjalna Komisja w ykryła fakty 
nadużyć popełnionych w Centrali", gdyż 
Komisja z Urzędu W ojewódzkiego badała 
działalność Centrali w końcu roku 1927 i 
nadużyć nie stw ierdziła.

2) N iepraw dą jest, by Komisja Rewizyjna 
Sejmiku sk ładała się w %  z analfabetów, 
albowiem przewodniczącym jej jest dyrek tor 
iednego z banków w Skierniewicach, człon­
kami zaś: kierownik siedmioklasowej szko­
ły powszechnej z ukończonym nstytutem  pe­
dagogicznym, W ójt gminy z ukończonem 
progimnazjum, w ieloletni kupiec i umiejący 
czytać i pisać rolnik.

3) Nieprawdą jest źe Czerski ekspedjent 
C entrali był protegowanym  p. Kosińskiego, 
gdyż był uprzednio p. Kosińskiemu niezna­
ny, przyjął go zaś Zarząd Centrali, po od­
byciu praktyki w Pow. Kasie Oszczędności.

4) Zaznaczam, że Sejmik Powiatowy w 
dniu 22 11 1928 r. po złożeniu spraw ozda­
nia za 10 i 14 miesięcy operacyj handlowych, 
wyraził Zarządowi C entrali Handlowej po­
dziękowanie.

5) Praw dą jest, źe Czerski dopuścił się 
nadużyć w ^ o k u  1928, k tó re  w ykryła Komi­
sja rewizyjna Sejmiku w dniu 13'VTI. 28 r. 
i Czerski został osadzony w areszcie śled­
czym.

Przewodniczący W ydziału Powiatowego 
S tarosta  (—) Dr. Jan  Łazarz.

Sprostow anie to  podajemy dosłownie, ale 
do spraw y tej jeszcze wrócimy.

KINEMATOGRAF MIEJSKI
Hipoteczna 8. Długa 25. 

Początek o godz. 630.
Soboty, niedziele i święta o godz. 530.

Dla młodzieży dozwolone. 
K la u d ja  F ra n ce  i  P a w e ł F era l 

w wielkim filmie z epoki kiedy sz p a ­
d a , s z t y le t  i tr u c iz n a  dyktowały

P™*P. >. Garbusek Trwogi)
Nadprogram; Przygody K apitana Kida 

(komedja).
Codziennie seanse oświatowe wyłącz­
nie dla szkół. W  soboty o godz 12-ej, 

niedziele i św ięta o godz. 1145 j 115 
dla publiczności.

R o b o tn ic y  p o p ie ra jc ie  
S w o je  p ism o  c o d z ie n n e

■ K in o  „P A Ł A C E *41
C h m ie ln a  9 . Pocz. o godz. 6-ej pp. 

Najnowszy film polski

„CZŁOWIEK 
0  BŁĘKITNEJ 

DUSZY"
w rolach głównych: ALINA KONOP­

KA. DOLORFS ORSINI, ZBYSZKO 
SAW AN. EUGENJU Z BODO. LUD­

WIK LAW1ŃSKI i WŁADYSŁAW 
WALTER.

Reżyserował: Michał Machwic.

OFIARY N IEPR ZE Z0R N 0ŚC I
Kilkanaście dni tem u w  jednym z dzien­

ników czytałem  takie dw a tragiczne ogło­
szenia: Staruszka 70-letnia, b. nauczyciel­
ka, pozbaw iona środków  do życia, bez d a ­
chu nad głową, błaga czytelników, odczu­
wających nędzę starości, o pomoc.... I za­
raz potem : W dowa po urzędniku p ryw at­
nym, zmarłym tragicznie, mająca siedmioro 
dzieci w w ieku szkolnym, blaga o k ilka­
dziesiąt złotych, potrzebnych na otwarcie 
kiosku do sprzedaży gazet...

Czy może być bardziej wymowny i bo­
lesny przykład  na stw ierdzenie tak prze­
cież prostej praw dy życiowej, jak ta, że 
myśl o jutrze, źe zabezpieczenie spokojnej 
starości oraz bytu rodzinie w razie p rzed­
wczesnej śmierci żywiciela —  jest nie­
wzruszoną koniecznością życiową, jest bez­
względnym obowiązkiem wobec samego 
siebie i wobec tych, których los powierzył 
naszej opiece.

Pomyślcie przez chwilę bodaj o tej s ta ­
ruszce, b. nauczycielce, k tó ra  na s ta re  lata 
musi w yciągać rękę i błagać o litość. A 
jakże okrutna jest dola tej wdowy z sie­
dmiorgiem dzieci, k tó rą  zmarły mąż pozo­
staw ił bez środków  do życia! Połóżcie ręce 
na jasnych główkach waszych najmilszych, 
spójrzcie w ich oczy z taką ufnością na 
W as patrzące... Czy nie zadrżało Wam se r­
ce na myśl, coby z niemi stać się mogło w 
razie, gdyby W as zabrakło?

A jeżeli słowa te  czyta kobieta — żona 
i m atka, czy nie w ywołają one głębokiej 
refleksji, czy nie napełnią jej serca trwogą 
i troską?.. Jeżeli w zgiełku i kłopotach ży­
ciowych przepom nieliście o tym obowiąz­
ku wobec rodziny, jeżeli dotychczas nie 
zrobiliście nic dla zabezpieczenia bytu ro­
dzinie, — zróbcie to  natychm iast, nie zwle­
kając. Zwróćcie się do najbliższego urzędu 
pocztowego i zawrzyjcie ubezpieczenie ży­
ciowe w Pocztowej Kasie Oszczędności. U- 
bezpieczenie swego życia na w ypadek 
przedwczesnej śmierci i na dożycie na su­
mę kilkunastu tysięcy złotych — zawrzecie 
w jednaj chwili, bez oględzin lekarskich, 
tanio i dogodnie. Te kilkanaście czy więcej 
złotych miesięcznie, k tó re  będziecie w pła­
cali na ubezpieczenie, dadzą Wam spokój 
i zadowolenie dobrze spełnionego obowiąz­
ku wobec W aszych najdroższych. Każdy 
Oddział pocztow y udzieli W am informacji 
o ubezpieczeniach życiowych w P. K. O.

i  M. Cz.

immirnig ie id ?
Dewizy New Y ork i dolary  notowano 

8.90. Bank Polski p łacił za dewizy i dolary 
8.88, Tranzakcje kablem New York p rze­
prow adzano między bankam i na 892 zł. za 
100 dolarów. W  grupie dewiz europejskich 
osiągnęły nieznaczną zwyżkę Zurych i Me- 
djolan. W  obrotach międzybankowych p ła ­
cono za dewizy Gdańsk 173.07, za dewizy 
Berlin 211.53. Na rynku pryw atnym  dolary 
8.90 i 1 4 , ruble złote 4.60, czerwońce so­
wieckie 1.95 dolarów.

Rynek akcyjny w ykazyw ał lekką zwyż­
kę. Podniosły się: Bank Polski z 163.50 na 
165.00, Lilpopy z 33.75 na 34.00, Modrze- 
jów z 27.50 na 28.50, S tarachow ice z 30.00 
na 30.75. W  dziale pożyczek państwow ych 
osiągnęła poważniejszą zwyżkę 8%  P rem ­
iowa Pożyczka Dolarowa, k tó ra  podniosła 
się z 81.50 na 87.25. Listy zastawne były 
mocniejsze. 4*4 % L. Z. Ziemskie podnio­
sły się z 49.80 na 5 1 . 2 5 , ' 8%  L. Z. m. 
W arszawy z 69.25 na 70.00.

CO U S Ł Y S Z Y M Y
PR Z E Z  W A R S Z A W S K IE  R A D J0

DZIŚ.
11.56 Sygnał czasu z W arszawskiego Ob* 

serwatorjum  Astronomicznego, hejnał z W ie­
ży M arjackiej w Krakowie i kom unikat lot- 
niczo - meteorologiczny. 12.10 — 13.00 Kon­
cert z p ły t gramofonowych. 13.00 Komunika­
ty: rolniczy, meteorologiczny, oraz transm i­
sja z K rakow a notow ań giełdy zbożowej 
krakow skiej. 13.15 — 14.25 Przerwa. 14.25 
Odczyt p. t. „K ardynał Richelieu jako mąż 
stanu . 14.50 Komunikaty: meteorologiczny 
i gospodarczy. 15.10 Odczyt p. t. „Grunwald 
i B eresteczko". 15.35 Komunikat harcerski. 
15.50 16.45 K oncert z p ły t gramofono­
wych, 16.45 —  17.00 Przerw a. 17.00 Odczyt 
p. t. „Gramofon i radjo w nauczaniu" 17.25 
Skrzynka pocztow a, 17.55 K oncert popołu­
dniowy. M uzyka norw erska. 18.50 Rozmai­
tości. 19.10 Odczyt p. t. „Kanał Ogińskiego". 
19.35 Skrzynka pocztow a rolnicza. 19.56 —
20.00 Sygnał czasu z W arszawskiego O b s c r -  

watorjum Astronomicznego. 20.10 K oncert 
wieczorny. 21.35 L iteracki W stęp autorski 
(Warszawa). Po godzinie 22-ej kom unika­
ty: lotniczo - meteorologiczny, policyjny, 
sportowy, nadprogram. 22.30 — 23.30 T rans­
misja muzyki tanecznej.

JUTRO.
11.56 Sygnał czasu z W arszawskiego 

Obserwatorjum Astronomicznego, hejnał z 
Wieży M arjackiej w Krakowie, oraz komu­
nikat lotniczo - meteorologiczny. 12.10 __
13.00 K oncert z p ły t gramofonowych, 13.00 
Komunikaty: m eteorologiczny i rolniczy.
13.15 — 14.50 Przerw a. 14.50 Komunikaty: 
meteorologiczny i gospodarczy. 15.10 O d­
czyt p. t. „Reformy Ludwika XIV we 
Francji". 15.35 Przegląd polityki zagranicz­
nej za miesiąc marzec. 16.00 Komunikat Li­
gi Obrony Pow ietrznej i Przeciwgazowej.
16.15 Program dla młodzieży z Krakowa. 
16.45 —/  17.00 Przerw a. 17.00 „W śród ksią­
żek”. 17.25 Pogadanka „Dzień panny A nny”, 
17.55 K oncert popołudniowy. 18.50 Roz­
maitości. 19.10 Odczyt p. t, .Najważniejsze 
chorob yziem niaków”. 19.35 — 19.55 P rzer­
wa. 19.56 — 20.00 Sygnał czasu. 20.00 Kon­
cert wieczorny, w przerw ie kom unikat T e­
atrów  Miejskich. 21.15 Transm isja słucho­
wiska z Poznania. Po godzinie 22-ej komu­
nikaty: lotniczo - meteorologiczny, policyj­
ny, sportow y i nadprogram. 22.30 — 23,30 
Transmisja muzyki tanecznej.

BEFSMSHErsS, ł a t a l i !
znane od 1602 roku.

R egu lu ją  ż o łąd ek , chronią od re - 
um aty zm u , cierpień w ą tro b y , nad­
miernej o ty ło śc i, a r tre ty z m u , ude­
rzeń krw i do głow y, Zmierzają h e ­
m oro idy , czy»zcaą krew I prry skłon­
nościach do obetrukcji tą łafodnym 
środkiem przeczyszczającym. Utycie 

1 do 2 pigułek na noc.
Cena pad. Zł. 1.35 wyrobu apteki

K a r cz ew sk i T u sz y ń sk i,
W arszaw a, T ręb a c k a  4.

Ządaf hr aptekach 1 składach
z  „Z A K O N N IK IE M "

POKWITOW ANIE
Na „Dom Sierot" w Aninie.

W rocznicę śmierci Feliksy Jastrzębskiej
składa mąż — 10 zł.

x o o o o c r  COOOOCXXDCOCOOQOOOOOO 
□  K I N O - V A R I f i T ś  °
R „ A S T R  A “
H  (Dzika 51 róg Szczęśliwej).

^ Na ekran ie:

§ G o lg o ta  M iłości
§ potężne arcydzieło filmowe, k tóre za­

chwyca całą Europę, oraz 
w y s t ę p y  a r ty s tó w  s c e n  p o lsk ic h

pod kierunkiem

Bolesława Norsklego-Nożycy
Humor! Śpiew! Tańce! _

*33OQCCGO00CX30C0O OOOOOOOO OOOO

N ow y Ś w ia t  50
Pocz. o g. 6, ost. s. o 10 

OSTATNIE DWA D N I!
Ceny biletów dla młodzieży zniżone. 

Po tężna epopea przestworzy, p rzera ­
stająca miarę „SKRZYDEŁ" p. t.

OSTATNIA GODZINA
pieśń o miłości i  zwycięstwie w ge- 

n jalnej'in terpretacji
B A R B A R V  KENT

znanej z film u „Symfonja Z m y słó w 41

i RAYMONDA KEANA
bohatera „Białych Nocy".

Realizacja: EMERY JOHNSON. 
Wytwórnia: „UNIVERSAL PICT. CORP.'*.

WIADOMOŚCI 
K sfąg arn i R o b o tn ic z e j

USTAW O DAW STW O PRACY
Już ukazał się t. 5.

Urlopy w ypoczynkow e pracowni­
ków  najemnych, opr. S. Rosz­
kowski, prac. W ydziału Min. 
Pracy. Cena zł.
D otychczas ukazały się tomy:

I. Umowa o pracę pracowników  
um ysłowych. Cena zł.

3—

MEBLE
oraz OTOM ANY  
n a  r a ty !  N ajtań­
sze źródło nowych 
i używanych. Z ło ­
ta  Nr. 2 6 . S k le p .

O g ło s z e n ia
drobne

X) PrGcoojRl-
ł f f t i n  ,ani° na d° ‘
AU 111 godnych wa­
runkach suknie I okry­
cia wiosenne gotowe 
sprzedaje znana pra­
cownia Br. Unkiewlcz, 
Hoża 54, Krucza 30-

Pctefony, Par- 
lo fo n y ,t“ ’
w wielkim wyborze 
oraz płyty najnowszych 
nagrań na dogodnych 
warunkach po cenach 
na|nlższych p o l e c a  
„Lutnia", M a r s z a ł ­
k o w s k a  68.

Patefony, Par-
l o f o n y , “ " i '
w wielkim wyborze, 
oraz płyty najnowszych 
nagrań na dogodnych 
warunkach po cenach 
najniższych p o l e c a  
Felgenbaum, Blelań- 

iska 1.

CASINO

Ii ON K U R S
W ydział IX O światy i Kultury M agistratu m. st. W arszawy ogłasza kon­

kurs na stanowisko dyrektora Szkoły O gólnoksztułcącej męskiej Magistratu m. 
st. W arszawy.

O stanowisko to mogą się ubiega ć kandydaci:
1) posiadający pełne kwalifikacje nauczycielskie do nauczania w  szkoła  

średniej;
2) przynajmniej 5-letnią praktykę nauczycielską;
3) nie przekroczyli 45 lat życia;
4) w ykażą się znajomością now oczesnych dążeń w  dziedzinie w ychow a­

nia i w ykształcenia m łodzieży.
Do oferty należy dołączyć: dow od y ukończenia wymaganych studjów, 

dowód obywatelstw a, m etrykę urodzenia, życiorys i zaświadczenia z poprzed­
nich prac.

W ym agane dokumenty mogą być złożone w  oryginałach lub w  odpisach, 
dostatecznie zaświadczonych. Pierw sze ństwo w  otrzymaniu posady przysługi­
wać będzie tym kandydatom, którzy w  ykażą się pełnem i kwalifikacjami do 
nauczania w  szkole powszechnej i szko Ie średniej.

Podania należy wnosić do dnia 2 0  kwietnia 1929 r. do W ydziału IX 
Oświaty i Kultury Magistratu m. st. W arszawy. Podania nieuwzględnione 
pozostaną bez odpowiedzi. Bliższych informacji w  sprawie konkursu zasięgnąć 
można w  biurze W ydziału w  godzinach urzędowych.

Podpisano: Przewodniczący Zarządu W ydziału (— ) A. Szczypiorski.
Naczelnik W ydziału (— ) J .  Turowicz.



S tr . 6 „ROBOTNIK", środa, 3 kwietnia 1929. Nr. 90

ŚMIERĆ ZNAKOMITEGO 
POETY CZESKIEGO

JEDEN Z NIEWIELU.

OTTOKAR BRZEZINA,

poeta czeskinajwiększy współczesny 
zmarł, przeżywszy 60 lat.

MICHAŁ KALININ,
należy do tych nielicznych czołowych 
mężów Sowdepji, którzy zdołali utrzy­
mać się na stanowisku wbrew ostrym 
tarciom rozmaitych grup bolszewickich. 
W tych dniach Kalinin święcił uroczy­
ście dziesięciolecie swego urzędowania.

WYPADEK PRZY PRACY
Przy ul. Fabrycznej 3, w fabryce tow. | dził ranę tłuczoną głowy, złamania żebar i 

przemysłu metalowego „K. Rudzki i S-ka“, j ogólne potłuczenie. Po udzieleniu pomocy, 
robotnik, 39-letni Roman Jabłoński, (Czer- Jabłońskiego przewieziono do szpitala św. 
niakowska 152} cpadł z drabiny z wyso- i Rocha, 
kości I-go piętra. Lekarz Pogotowia stwier- j

STARUSZKA POD SAMOCHODEM

PORANEK SPORTOWY
W. R. S. K. 0 .

W  najbliższą niedzielę, ł . j. 7-go 
kwietnia o godz. 12 w  południe w sali 
teatru Ateneum odbędzie się Pierw­
szy Poranek Sportowy W , R. S. K.

! O. Na program złożą się: 1) popisy 
gimnastyczne zespołów  męskich, żeń­
skich i dziecięcych Skry, Gwiazdy, 
Sarmaty, Powiśla i Startu, 2) część  
artystyczna, 3) przemówienia i refe­
raty przedstawicieli Z. R. S. S.

KATASTROFA L0TNIr ZA

■ • V

Przy zbiegu ul. Leszno i Przejazd dostała 
»ię pod samochód 77-letnia Zofja Jędrze­
jewska. Staruszka doznała potłuczenia pra­

wego podudzia. Pogotowie przewiozło 
szwankowaną do szpitala na Czyste.

po-

OFIARA ŚLIZGAWICY
66-letni Piotr Rutkowski, dozorca magi­

stracki, (Ogrodowa 66a), zamiatając jezdnię 
poślizgnął się, upadł i złamał lewe ramię.

— 20-letnia Bronisława Czwamokówna, 
służąca, upadła na pl. Marszałka Piłsud­
skiego i złamała prawe ramię.

— Na podwórzu przy ul. Ceglanej 4, u- 
padła i złamała prawe przedramię 73-letnia 
Marja Walde. Wszystkim ofiarom ślizgawi­
cy pomocy udzielono w ambulatorjum Po­
gotowia.

UPADEK Z II-GO PIĘTRA
Pozostawiony chwilowo bez dozoru, ro­

czny Mieczysław Ciura, wszedł na parapet 
okna, otworzył lufcik f wypadł z Ii-go pię­

tra na podwórze. Lekarz Pogotowia stwier­
dził u chłopca potłuczenie głowy i prawego 
kolana.

ZABITY PRZEZ POCIĄG
Na przejeździe kolejowym przy ul. Sta­

lowej dostał się pod pociąg robotnik kole­
jowy 59-letni Stanisław Drążewski (Kawę­
czyńska 31). Doznał on uszkodzenia czasz­
ki, ogólnego potłuczenia, poranienia głowy

i zmiażdżenia palców u rąk. Nieszczęśliwe­
go w stanie ciężkim przewiozło Pogotowie 
do szpitala Przemienienia Pańskiego, gdzie 
wkrótce zmarł.

STRASZNA ŚMIERĆ POD KOŁAMI TRAMWAJU
Na ul. Powsińskiej w Czerniakowie je­

chał w kierunku osiedla „Miasto - Ogród" 
tramwaj linji 2A. W tymże czasie w kie­
runku Wilanowa jechał pociąg kolejki Wi­
lanowskiej. W pewnej chwili parowóz po­
ciągu wypuścił kłęby dymu i pary tak gę­
ste, że tor tramwajowy został przez chwilę

! zasłonięty. Nie zauważyła nadjeżdżającego 
tramwaju idąca środkiem toru 28-letnia 
Wiktorja Michalska. Motorowy, nie zdołał 
już wagonu zatrzymać, wskutek ozego Mi­
chalska dostała się po za deskę ochronną, 
a następnie pod koła. Przejechana przez 
pół Michalska poniosła śmierć na miejscu.

FATALNY SKOK DO POCIĄGU
Podczas wskakiwania do pociągu towa­

rowego, będącego w ruchu na stacji Skier­
niewice, poślizgnął się robotnik kolejowy 
Jan Słodki, zamieszkały w Skierniewicach 
i upadł tak fatalnie, że uległ złamaniu krę­

gosłupa. Słodkiego przewieziono do miej­
scowego szpitala, gdzie w przeciągu kilku­
nastu minut zmarł, nie odzyskawszy przy­
tomności.

ZE SPORTU
DWA BIEGI NAPRZEŁAJ W WARSZA­

WIE.
Dnia 7 kwietnia rozegrany zostanie na 

boisku Orła bieg naprze łaj o puhar Magi­
stratu.

Doroczny bieg naprzełaj Ośrodka W. F., 
gromadzący zwykle rekordową liczbę za­
wodników, odbędzie się 14 kwietnia na te ­
renie Parku Łazienkowskiego. Dystans bie­
gu 3 kim., w tem 1 kim. za prowadzeniem. 
Udział w biegu mogą wziąć członkowie 
klubów B i C klasowych, wojsko, policja, 
organizacje w. f. i p. w., natomiast wyklu­
czeni są zwycięzcy zeszłorocznego biegu 
Ośrodka (ośmiu pierwszych). Zgłoszenia do 
biegu przyjmuje kancelarja Ośrodka W. F. 
(Al. Ujazdowskie 1) do 10 kwietnia. Przed 
biegiem zawodnicy poddani będą oględzi­
nom lekarskim.

BILANS POBYTU PIŁKARSKICH 
ZESPOŁÓW ZAGRANICZNYCH 

W POLSCE.
W Warszawie jak już donosiliśmy gościł 

węgierski Vasas, który bynajmniej nie za­
imponował stolicy. Klęska z Legją w pier­
wszym dniu oraz remisowy wynik z Poloo- 
ją, gdzie Węgrzy wyładowali maximum e- 
nergji — to, jak na zawodowców, istotnie 
mało.

W Krakowie wiedeńska Austria święciła 
triumfy, bijąc wysokocyfrowo I F. C. 7:2 
oraz Cracovię 6:2. Wyniki te zdają się 
świadczyć o słabej formie zespołów pol­
skich.

W Poznaniu W arta potwierdziła opinję 
swej wysokiej klasy, bijąc kolejno Bresłau- 
er S. C. — 0  8 5:2 oraz 4:1.

Wreszcie Górny Śląsk, uległ trzykrotnie 
zagranicy.

Hertha wiedeńska pokonała Amatorski 
K, S. 4:2 oraz repr. Siemianowie 6:2; Ruch 
zaś uległ drużynie Batia (Czechosłowacji) 
4:3.

Reasumując powyższe należy stwierdzić, 
iż tylko Warszawa i Poznań — godnie 
reprezentowały swe barwy; Kraków i G. 
Śląsk — spisały się gorzej. Ogólny bilans 
bramek 37:30 dla zagranicy.

WISŁA — WARSZAWIANKA 4:2.
Jedyny mecz ligowy pomiędzy krakows- 

ską Wisłą, a Warszawianką zakończył się 
zwycięstwem pierwszej w stos. 4:2. 
ROBOTNICZE ZAWODY NARCIARSKIE 

W  AUSTRJI.
Zorganizowane w Austrji na zakoń­

czenie sezonu zimowego robotnicze za­
wody narciarskie cieszyły się wielką 
popularnością wśród publiczności, która 
w liczbie około 3.500 widzów przyglą­
dało się z zainteresowaniem szczegól­
nie efektownym skokom.

W konkurencji drużynowej zwycięst­
wo odniosła reprezentacja skoczków 
Salzburga drugie miejsce uzyskał Wie­
deń.

Indywidualnie najdłuższy skok wyko­
nał Schroll 45 mtr. 2) Wagner 39,5 mtr. 
3) Knapp 36,5 mtr.

2

W Newark (pod Nowym Jorkiem) nastąpiło zderzenie lądującego aeropla­
nu z wagonem towarowym, na skutek czego samolot uległ rozbiciu; 13 pasaże­
rów zostało zabitych, a pilot i jego pomocnik ciężko ranni.

T E A T R  i  M U Z Y K A
Szff ta teatrach miejskich
Wielki

Narodowy
o 8 w. „Król Stefan Batory" 

Nowy 
o 8 w. „Adwokat i róże"

Letni 
o 8 w. „Panienka z dancingu"

Teatr „Ateneum". Dziś o godz. 8 w. „Wil­
ki" Romain Rollanda.

Teatr Wielki. Dziś nieczynny. We czwar­
tek o 3-ej popoł. ,.Hrabina”.

Wieczorem „Straszny Dwór".
Teatr Narodowy. Codziennie „Król Ste­

fan Batory".
Teatr Nowy. Dziś i dni następnych „Ad­

wokat i róże".
Teatr LetnL Codziennie ,(Panienka z dan­

cingu".
Teatr Polski. Dziś ostatnie przedstawie­

nie komedji „Dwaj panowie B.“. Jutro o- 
czekiwana z wielkiera zainteresowaniem 
premjera dramatu Ferdynanda Goetla p. t. 
„Samuel Zborowski".

Teatr Mały. Codziennie „Miłość bez gro­
sza".

Teatr „Morskie Oko", Jasna 3. Codzien­
nie „1000 pięknych dziewcząt".

Teatr „Qui Pro Ono". Codziennie jubile­
uszowa rewja p. t. „Jubileusz Q. P. Q." z 
udziałem całego zespołu.

„Czerwony As". Codziennie „Marzec, ko 
ty i zaloty".

Pożegnalny koncert połączonych zespo­
łów bałałajkowych w Konserwatorium. Ju­
tro 4 b. m. w sali Konserwatorium poże­
gnalny koncert dwuch połączonych zespo­
łów bałałajkowych E. Dubrowłna i B. Zu­
brzyckiego w składzie 14 osób.

Ives Nat w Konserwatorjum. Ives Nat 
wystąpi z wielkim recitalem fortepianowym 
w sali Konserwatorium w sobotę dnia 6-go 
kwietnia. Ives grać będzie utwory własne 
oraz Bacha, Beethovena, Chopina, Brahm­
sa, Schuberta, Liszta, Debussy’ego, Proko-

fjewa, Strawińskiego i inne. Bilety sprze­
daje „Orbis", Marszałkowska 98,

Z Filharmonji. Solistą piątkowego kon­
certu symfonicznego będzie doskonały pja- 
nista Erich Riebensahm z Berlina i grać 
będzie koncert d-moll Brahmsa. Orkiestra 
pod dyrekqą p. Jerzego Bojanowskiego o- 
degra warjacje Regera na temat Mozarta, 
oraz Suitę z baletu „Lalita" Wieniawskie- 
ko. Poza tem usłyszymy dwie nowości Wi­
tolda Maliszewskiego, Symfonję „Szuber- 
towską" i trzy parafrazy na tematy ludo­
we p. t. „Z niwy polskiej"; utworami temi 
dyrygować będzie kompozytor,

Rekord Junoszy - Stępowskiego. Artysta 
teatrów Szyfmanowskich, p. Kazimierz Ju ­
nosza - Stępowski, poczynając od czwart­
ku 4-go b. m., dokonywać będzie niezwy­
kłego rekordu aktorskiego. Oto, schodząc 
ze sceny Teatru Małego w ostatnim akcie 
komedji Kiedrzyńskiego „Miłość bez gro­
sza", w której kreuje kapitalną rolę Mata- 
tyńskiego, w pół godziny potem będzie się 
ukazywał na scenie Teatru Polskiego, jako 
Stefan Batory, w kulminacyjnej scenie sej­
mowej dramatu Goetla „Samuel Zborow­
ski",

Ze względu na współudział znakomitego 
artysty w obydwóch sztukach, poczynając 
od czwartku 4-go b. m., przedstawienia 
„Miłości bez grosza" w Teatrze Małym bę­
dą się rozpoczynały z bezwzględną punk­
tualnością o godz. 8-ej wiecz.

Książki nadesłane
Bibljoteka Powszechna wychodząca od lat 

kilkudziesięciu nakładem księgami W. Zu- 
kerkandla w Złoczowie wydała nową serję 
tomików, obejmującą 22 numery, od 1137 do 
1158. Mamy tutaj opartą na sumiennych stu- 
djach monografję o naszym wielkim history­
ku Długoszu, pióra prof. Wł. Kucharskiego. 
Dalej idzie jedna z najlepszych powieści Kra­
szewskiego „Staropolska miłość". „Wybór 
pieśni Horacego" ukazał się w nowym prze­
kładzie d-ra T. Węclewskiego. Wreszcie 
przynosi nowa serja Bibłjoteki Powszechnej 
arcydzieło tragiczne w trzech częściach 
„Wallenstein" i „Poezje" Schillera.

M W

ILJA ILF i EUG. PIETROW. 21

12 krzeseł
Tłumaczyła Halina Pilichowska.

W ręce trzymał legendarny róg obfitości, z którego sypały 
się moskiewskie obwarzanki, mogące od biedy uchodzić za słynne 
odeskie „bubliczki". Młodzian obleśnie uśmiechał się. Po drugiej 
stronie bramy — pakarnia. „Szybko - pak" o istnieniu s>wem zawia­
damiała p. t. klijentelę czarnym szyldem z okrągłemi złotemi li­
terami,

Mimo tak, zdawałoby się, namacalnego kontrastu szyldów, oba 
tak różne na pozór przedsiębiorstwa zajmowały się temi samemi 
interesami — spekulowały na wszelakiego rodzaju manufakturze: 
a więc wełnach, bawełnach, a jeśli trafiały się okazyjnie jedwabie 
w pięknych kotarach i deseniach, to handlowały również jedwa­
biami.

Za bramą, tonącą w egipskich ciemnościach i wodzie, widać 
było dwoje drzwi, bez ganków, wychodzące wprost na podwórze. 
Miedziany szyldzik z wyryłem na niem nazwiskiem:

W. M. POLESOW. 
znajdował się na drzwiach z prawej strony, lewe zaś drzwi były opa­
trzone białą blaszką:

MAGAZYN MÓD.
I to również były tylko pozory. W magazynie mód nie było 

bowiem ani bezgłowych manekinów z wysuniętą naprzód piersią, 
ani też lalek porcelanowych, służących dó przymierzania wytwor­

nych damskich kapelusików. Zamiast tego wszystkiego mieszkała 
sobie w trzypokojowem mieszkanku nieposzlakowanie biała papuga. 
P*pugę zamęczały pchły; nie mogła się jednak biedaczka przed ni­
kim użalić, ponieważ nie potrafiła mówić ludzkim językiem. Po 
całych dniach gryzła ziarno i wypluwała łupiny, śmiecąc wokół 
klatki. Brak jej było tylko harmonijki i nowych skrzypiących ka­
loszy, by udatnie naśladować podochoconego galanta-rzemieślnika. 
Okna były zasłonięte ciemno - bronzowemi storami. Nad pianinem 
wisiała oszklona reprodukcja Boecklinowskiej „Wyspy umarłych" 
w fantazyjnej ciemno-zielonej dębowej ramie, szkło z jednego kąta 
dawno już wypadło, wskutek czego część obrazu tak była upstrzo­
na przez muchy, że stanowiła z ramą jedną całość. Co się działo 
w tej części wyspy umarłych — było zagadką.

W sypialni, na łóżku siedziała pani domu we własnej osobie. 
Oparłszy łokcie na ośmiokątnym stoliku, nakrytym brudnawą ser­
wetką „richelieu", stawiała kabałę. Przed nią siedziała wdowa 
Grycacujewa w włóczkowym szalu.

— Muszę panią uprzedzić, że za seans nie biorę mniej, niż 
pięćdziesiąt kopiejek — powiedziała gospodyni.

—  Prosiłabym bardzo o przepowiednie na przyszłość — smęt­
nie przymilała się wdowa.

Gospodyni zaczęła rozkładać karty. Parę minut wystarczyło 
na określenie wdowiego losu. Wdowę czekały duże i drobne przy­
krości, na sercu miała króla kier, który skłaniał się w stronę damy 
dzwonkowej. Potem wróżono z ręki. Linje były wyraziste, silne, bez 
zarzutu. Linja życia sięgała tak daleko, że koniec jej najechał w 
puls i jeśli linja ta nie kłamała — winna była wdowa dożyć aż do 
chwili zwołania Konstytuanty . Linje mądrości i piękna dawały na­
dzieję, że wdowa porzuci handel towarami kolonialnemi i obdarzy

ludzkość bezcennemi tworami w jakiejkolwiek dziedzinie sztuki, 
nauki, czy też socjologji. Wzgórze Wenery zdradzało niewyczer­
pane zasoby miłości i czułości. Wszystko to wróżka zakomuniko­
wała wdowie, posługując się wyrazami i terminologją, używanemi 
przez grafologów, chiromantów i handlarzy koni.

— Pięknie paniusi dziękuję, — kłaniała się wdowa — teraz to 
już wiem, kto jest królem kier, I damę dzwonkową także doku­
mentnie znam . A czy ten król nie oznacza czasem bliskiego ślubu?

— Król? A  jakże, moja panno.
Uszczęśliwiona wdowa wróciła do siebie. A wróżka cisnęła 

karty do szuflady, potężnie ziewnęła demonstrując szczękę pięćdzie­
sięcioletniej kobiety i poszła po wodę. Obfity, sfatygowany już mo­
cno biust, leniwie trząsł się pod farbowaną bluzką. Na głowie uka­
zywały się kosmyki siwych włosów. Była to kompletnie stara ko­
bieta i gdyby ją Hipolit Matwiejewicz nagle ujrzeł, ta w żaden ży­
wy sposób nie poznałby w niej Heleny Bour, pięknej prokuratoro- 
wej, ubóstwianej przezeń Heleny, o której sekretarz sądu wyraził 
się ongiś wierszem, że „tak jest powiewna ta nasza cud-królewna“.

Madame Bour spotkała przy studni sąsiada swego, Wiktora 
Michałowicza Polesowa, ślusarza-inteligenta, który bańką od ben­
zyny czerpął właśnie wodę. Polesow wyglądał, jak operowy Mefi­
sto, którego przed wypuszczeniem na scenę smarują starannie sadzą.

— Piękne czasy — rzekł ironicznie Polesow — obszedłem 
wczoraj calutkie miasto i znikąd nie udało mi się wytrzasnąć mutry 
o średnicy trzy ósme cala. Niema i basta.

Helena Stanisławówna współczuła serdecznie z Polesowem, 
mimo, iż miała o mutrach akurat takie wyobrażenie, jakie ma słu­
chaczka kursów choreograficznych imienia Leonarda da Vinci o —> 
gospodarstwie wiejskiem. D. c. n.
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